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Z czem walczymy?
Ze szczerej troski o kulturę pow stały artykuł 

ob. Leo Belmonta p. t. „Religją, jako  wielokąt", 
zam ieszczony w Nr. 2 naszego pism a z dn. 1 stycz
nia r. b„ wyw ołał z jednej strony słowa najw yższe
go uznania dla autora i redakcji, a z drugiej spot
kał się z b. ostrą k ry tyką  i daleko idącem i zastrze
żeniami *). O bie te opinje spraw iły nam  duże za
dowolenie, gdyż dow odzą one, iż ogół naszych czy
telników interesuje się żywo poruszanem i na łam ach 
^W olnomyśliciela" kwestjam i, obserw uje nas i dba 
zarówno o poziom pism a jak  i o tw arde, bezkom 
promisowe stanie przy bojowych hasłach naszego 
programu. I jeżeli m am y być szczerzy, to większą 
spraw iły nam  przyjem ność głosy kry tyki niż słowa 
uznania, k tóre znów będą niew ątpliw ie milsze dla 
ucha autora. A dlaczego wolimy pierwsze? Oto 
dlatego, że oburzenie szeregu C zytelników  na nas, 
iż w ydrukow aliśm y artykuł, w którym  pow iedzia
no jest, iż wolni m yśliciele nie w alczą z religją, 
skoro z nią w alczą — polega na nieporozumieniu. 
6 chwilą, gdy to nieporozum ienie odpadnie, pozo
stanie z głosów kry tyk i jedna rzecz pew na i nie- 
Zaprzeczona: w ielka troskliwość niesłusznie oburzo- 
uych o kierunek pisma, będącego w yrazem  ich 
Psychiczneg0 nastaw ienia w stosunku do jednego 
z najhaniebniejszych środków w yzysku bezradnych 
1 depraw acji moralnej: do religji.

Ale do jak iej religji?
Całe to nieporozum ienie powstało stąd, iż sło

wo „religją" jest homonimem, jes t wyrazem , który 
nia różne znaczenia, a religją sam a jes t pojęciem

i d Niektórzy uznali opublikowanie przez nas artykułu 
. ni0rl*a za „trąbienie do odw rotu” i za „szamadę", czyli 

Z a chęć paktowania z wrogiem, za „kapitulację"..,

złożonem: term inem  „religją" określam y z braku 
innego, zarówno psychiczną, podm iotową t r e ś ć  
uczucia religijnego, czyli postaw ę uczuciową wobec 
bytu, ja k  i zew nętrzną f o r m ę  tego uczucia: kult, 
obrzędy, liturgję, kościoły, kler, dogm atykę, teolo
giczne i katechizm owe bzdury, praw o kanoniczne; 
konkordaty, pielgrzym ki, praw a stuły, kartk i do 
spowiedzi wielkanocnej, kartoteki parafjalne, kon
gresy eucharystyczne, listy pasterskie, prak tyki 
i dziewice konsystorskie, ogłupianie dzieci w szko
łach, w alkę z nauczycielstw em  i t. d., i t. d. **) 
Kler, k tóry wziął w pacht uczucie religijne tłumów, 
narzucił tem u uczuciu taką formę, jak a  mu, jako  
odrębnej kaście żyjącej z ołtarza, dogadzała. Nie- 
odrazu do tego doszło. Stan kultu  i dogmatów, 
jak i dziś widzim y, jest w ynikiem  wielowiekowego 
rozwoju. Pierw otne chrześcijaństwo nie zna, ani 
papieża, ani mszy, ani kardynałów , ani klasztorów, 
ani siedm iu sakram entów, ani doktryny  o czyścu, 
ani kanonizacyj, ani bożego ciała, ani seminarjów 
duchownych, ani wydziałów teologicznych, ani pań
stw a kościelnego, ani karabinów  m aszynowych, ani

**) Np. „Przemiany" poznańskie, omawiając w nrze 13 
z ub. roku jeden z naszych artykułów, piszą: „Religją jest 
przecież t y l k o  postawą uczuciową”. Otóż nie jest ona tylko 
postawą uczuciową, lecz jest również „karnym, zorganizowa
nym systemem bezmyślnych i fałszywych pojęć o świecie i 
życiu, czyniącym z wierzącego litości godne widowisko, bo 
podtrzym ujące jego ciemnotę, jego ubóstwo duchowe, jego za
cofanie i upośledzenie moralne i umysłowe" (zwrot, zacytowa
ny z W. P. z r. 1930 Nr. 2 str. 19 przez ob. J. W. z Poznania 
w liście do nas z powodu artykułu ob. Belmonta).

***) Przy tej sposobności prostujem y błąd w wierszu 
drugim przypisku redakcyjnego na str. 2 W. P. z r. b. Za
miast „nieśmiertelność", powinno być „moralność".
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konkordatów, ani kazań nadaw anych przez radjo, 
ani naw et kościołów... Ale to w szystko właśnie 
kler nazyw a „religją", i to religją w łaściwą, i o ta 
kiej tylko religji mówi, Bo to jest „religja", którą 
on stworzył, aby z niej żyć. Dlatego ta religja po
w inna być broniona przez sądy i policję. Dlatego 
woła: precz z bezbożnikami!., bo to wrogowie tego 
rodzaju „religji".

O tóż tę formę uczucia religijnego m y zw al
czam y i zw alczać nie przestaniem y, dopóki taran 
nasz, k tó ry  nieustannie pracuje, nie rozwali m uru 
przesądów i ciem noty mas, godzących się bezkry
tycznie na narzucony im w yraz jego m etafizycznych 
przeżyć. Tej formy również i oh. Belmont nie broni. 
Przeciwnie.

Co innego jest z uczuciem  religijnem, o które 
właśnie ob. Belmontowi chodzi.

Ten zespół uczuć, dość zresztą różnorodnych, 
które psychologja określiła m ianem  religijnych, jest 
każdem u człowiekowi wrodzony, tak  jak  są także 
wrodzone w szelkie wogóle uczucia, będące p sy 
chicznym przejaw em  istniejących w nas instynktów: 
samozachowawczego, rodzicielskiego i społecznego. 
Prócz uczuć m am y w rodzoną jeszcze wolę, czyli 
zdolność reagow ania na uczucia i skłonności. N ato
m iast nasz zasób um ysłow y jest rzeczą naby tą  już 
po urodzeniu.

Rzecz jasna, że uczucia t. zw. religijne (nazy
w ają  je również kosmicznem i lub metafizycznemi, 
dlatego Einstein mówi o religji kosmicznej, zob. 
poprzedni nr. W. P.) posiada również każdy  wolny 
myśliciel i każdy  ateusz, gdyż niem a człowieka, 
k tóryby przecież nie pozostawał w jakim ś uczucio
wym  stosunku do bytu, do świata, do życia, do 
ludzkości, do ideałów, do kultury... A jeżeli nieje
den z nas tych uczuć w sobie nie czuje i gotów 
jest twierdzić, że ich wogóle nie posiada, to posia
dał je  niewątpliwie, zanim siłą rozum u zdołał je w 
sobie tak stonować i uciszyć, iż ich w  sobie naw et 
nie dostrzega, choć one mogą być jeżeli nie w  sfe
rze świadomej, to w  podświadomej. A skoro zgo
dzim y się na to, że te uczucia w  nas były, a teraz

w sobie nie czujemy, — dowodzi to, iż można 
zw alczać nietylko religję-formę, ale i religję-treść. 
A jak ież to są najpierw otniejsze uczucia religijne? 
Przedew szystkiem  strach, a następnie cześć, miłość, 
wdzięczność, uwielbienie, ufność... Wiemy, że małe 
dzieci boją się ciemności lub nieoświeconego są
siedniego pokoju i za nic nie chcą pozostać same 
w dom u—zw łaszcza w nocy. W miarę jednak  na
bierania w iększej ufności we własne siły i wzboga
cania swego um ysłu przez doświadczenie życiowe, 
ciem ny pokój przestaje je  przerażać i staje się im 
obojętny. Śm ieją się naw et z tego, iż się kiedyś 
bały w yjść nocą z domu. To samo jes t ze stra
chem, lękiem  i obawą „religijną" przed nieznanem, 
przed przyszłością, przed grożącem niebezpieczeń
stwem... zdrowym, silnym  i m ądrym  bogowie nie 
są potrzebni. Dlatego m am y więcej dew otek niż 
dewotów.

Otóż, czy ob. Belmont mówi w  swym  arty 
kule, że uczucia religijnego nie m ożna zwalczyć? 
Bynajmniej! Chodzi m u tylko o to, aby w tem 
zwalczaniu w  sobie uczucia religijnego nie pójść 
zadaleko i nie zasypać źródła, z którego rodzą się 
dociekania m etafizyczne, twórczość artystyczna, na
kazy i obowiązki moralne, hum anitaryzm , ideały i 
kultura, zapał i entuzjazm...

Ale naszem  zdaniem  niem a o to obawy. Na 
potw ierdzenie tego m ożem y przytoczyć cały szereg 
wolnych m yślicieli i ateuszy — dawnych i współ
czesnych—a m iędzy niemi i samego autora „Mes- 
saliny", że mimo całkowitego odrzucenia „szorst
kiej i plugaw ej skorupy" kościelnictw a ze swoich 
m etafizycznych głodów dobrze zasłużyli się ku ltu 
rze. To też nadzieja, jak ie j daje on w yraz w za
kończeniu swego artykułu, że „może my, niepoboż- 
niejsi, sceptyczniejsi, zrzekający się autorytetu  w 
nauce i boskości w  sztuce — stw orzym y w życiu 
i m ędrszą praw dę i szlachetniejsze piękno"—to na
szem zdaniem  już naw et nie ak t w iary, a rzeczy
wistość, o którą się ocieram y oddawna.

Redakcja

Aleksander Hercen
(W 65-łą rocznicę śmierci)

Aleksander Iwanowicz H ercen należał n iew ąt
pliw ie do najw ybitniejszych postaci ruchu rew olu
cyjnego rosyjskiego w 19 wieku. Należał on do tych 
przedziw nie pięknych natur, które pow staw ały w Ro
sji na tle szlachecko-pańszczyźnianego ustroju i bez
względnego sam ow ładztw a M ikołaja pierwszego. 
Kontynuator dekabrystów , szerm ierz wolności, w iel
ki entuzjasta pow stania listopadowego polskiego, 
jasnow idz nadchodzącej rew olucji socjalnej na real
nym  gruncie rosyjskim. „Istotnie, — pisał H ercen — 
jeśli socjalizm  nie będzie w s tan ie  przeistoczyć roz
kładającej się społeczności — Rosja dokona tego. 
Nie twierdzę, iż to konieczne, lecz jest możliwe", 

Słowo jego posiadało czar ^poezji, subtelnej 
ironji, wytwornego rom antyzm u. Świetnie przedsta
wił św iatu Rosję ujarzmioną, cierpiącą, ujaw nił jej 
myśl, skutą kajdanam i carów, i pokazał serce, biją
ce tęsknotą do wolności. Był to mistrz tak w ym o

wny, że Europa m usiała go słuchać w skupieniu. 
„Hercen — jak  słusznie zaznaczył Stanisław  Brzo
zowski—jest klasykiem  wszechśw iatowej literatury, 
nie zestarzeje się nigdy, tak, jak  nie starzeje się 
Montaigne, Pascal, Wolter, Heine".

Na dobrowolnej emigracji H ercen nie był ty l
ko biernym  świadkiem  i obserw atorem  życia euro
pejskiego, ale i przyjm ow ał w niem pew ien udział: 
znał on w szystkich w ybitniejszych rewolucjonistów 
ówczesnych, służył spraw ie rewolucji nietylko pió
rem, ale i pieniędzmi.

W przepięknych swych artykułach i studjach. 
na emigracji pisanych, czytanych i podziwianych, 
zw łaszcza w świetnych pam iętnikach „Byłoje i D u
m y" (Przeszłość i marzenia), jakich żadna literatura 
św iata nie posiada, opisał H ercen historję ruchu ideo
wego wśród młodego pokolenia na tle klęski deka
brystów. O pow iedział tu nie ty lko swe dzieciństwo
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i młodość, ale dał nam  obraz politycznych, społecz
nych i literackich stosunków w Rosji, w latach 
1812 — 1847 — tak, jak się one odbiły w myśli 
głębokiego badacza i świetnego spostrzegacza.

Głośny w swoim czasie feljetonista rosyjski, 
W. Doroszewicz, autor książki „Sachalin", wspomina, 
jak krew  mu uderzała do głowy i łzy się lały, gdy Her- 
cena czytał, ja k  kiążkę ucałow ał i za okno z w a
gonu wyrzucił, gdy do W ierzbołowa dojeżdżał, aby 
do rąk żandarm ów  nie wpadła. „Dla nas—powiada
A. Bruckner — ma H ercen jeszcze osobliwsze zna
czenie jako w yjątkow y przyjaciel narodu naszego, 
co spraw  naszych z narażeniem  najw iększem  za
wsze bronił, którem u zaw dzięczam y ciekawe i rze
wne wspom nienia o wielu naszych, począw szy od 
M ickiewicza i W orcella1'.

O jciec Hercena był to bogacz rosyjski, iwan 
Jako wlew, który zaw dzięczał całą swoją kulturę 
podróżom po Europie zachodniej, w ychow aniec 18 
wieku, uczeń W oltera, czytał tylko po francusku 
i w ładał tym  językiem  lepiej, niż rosyjskim. Mat
ka Hercena, m łoda niem ka, córka kupca ze Stut- 
tgardu, Ludw ika Hercen, m ając lat 17 zgodziła się 
tow arzyszyć młodemu m agnatowi w podróży i zam ie
szkać w  dom u jego, w  Moskwie, gdzie była zawsze 
uw ażana za jego żonę, mimo, iż żadnego ślubu cer
kiewnego nie zawarli.

Syn Aleksander urodził się 25 m arca 1812 r. 
t. j. na k ilka m iesięcy przed wkroczeniem  wojsk 
francuskich do M oskwy — i było to wielkiem  w y
darzeniem  w  życiu jego ojca, gdy Napoleon, poszu
kując posła do Cara, kazał przyw ołać Jakowlewa, 
starego znajomego m arszałka M ortier‘a, w ręczył mu 
list, mówiąc: „Do mego mego brata, cara A leksan
d ra"—i polecił go przepuścić swobodnie przez pło
nące miasto.

Stary Jakowlew był egoistą, nieznośnym  ty ra 
nem dla całego otoczenia; pędził życie w ponurem, 
arystokratycznem  odosobnieniu, spoglądając z nie
opisaną pogardą na chłopów i mieszczan. Zona je 
go była nieszczęśliwą, osamotnioną kobietą, z ży
wym  um ysłem  i gorącem sercem.

Młody H ercen otrzym ał w ielkopańskie w ycho
wanie w dom u ojca swego; pochłonął bibljotekę 
ojcowską, rozkochał się w utw orach Szyllera i za
płonął do wolności i buntow ania się. Czcił pamięć 
dekabrystów , m arzył o w skrzeszeniu ich związku. 
^O pow iadania o buncie, o sądzie, przerażenie w Mo
skwie, w yw arły  na mnie — pisze H ercen — mocne 
wrażenie. Przedem ną otwierał się św iat nowy, k tó
ry  staw ał się coraz bardziej ośrodkiem  całego me- 
8° jestestw a moralnego; nie wiem, jak  się to stało, 
lecz mało lub bardzo niejasno pojm ując, o co cho
dzi, czułem, że nie jestem  po tej stronie, gdzie kar
c z e  i zwycięstwo, więzienia i kajdany. Stracenie 

estla i tow arzyszów  ostatecznie obudziło mą du- 
szę ze snu dziecięcego".

Działo się to przed koronacją M ikołaja i, i z tej 
racji w Moskwie oczekiwano ułaskaw ienia pięciu 
dekabrystów*). Lecz młodego cara w szyscy rosja- 
nie mało znali. W zm ianka w „W iadomościach Mos
kiewskich" o egzekucji zaskoczyła ludność. Na dru- 
P  .rDmń po tej egzekucji odbyło się uroczyste na
bożeństwo w Kremlu.

, . *) Oto ich nazwiska: Rylejew. Bestużew - Riumin. Pe-
Stel, Murawiew-Apostoł i Kachowski,

„W pośrodku Kremla — pow iada Hercen — m e
tropolita Lilaret dziękow ał bogu za morderstwo. 
Cała rodzina carska modliła się, obok niej senat, 
ministrowie, a dookoła, na ogromnej przestrzeni, 
klęczały gęste m asy gwardji i także modliły się; 
arm aty grzm iały z w yżyn Kremla.

„Nigdy szubienice nie m iały takiej uroczysto
ści; Mikołaj zrozum iał potęgę zwycięstwa.

„Byłem na tem  nabożeństwie, jako  chłopiec 
czternastoletni, zagubiony w tłumie, i tu przed oł
tarzem, zbezczeszczonym  przez krw aw ą modlitwę, 
przysiągłem  pom ścić straconych i ofiarowałem sie
bie na walkę z tym  tronem, z tym  ołtarzem, z te- 
mi arm atam i. Nie pomściłem: gwardja i tron, ołtarz 
i arm aty—wszystko to zostało; lecz po latach trzy 
dziestu stoję pod tym  sam ym  sztandarem , którego 
ani razu nie opuściłem".

Sposobność nadeszła, gdy H ercen w stąpił na 
uniw ersytet moskiewski, na w ydział przyrodniczy. 
Tu właśnie młodzież łączyła się w kółka rew olu
cyjne. Studenci głosili wolność i walkę, nienaw iść 
do wszelkiego gwałtu, do wszelkiej samowoli rzą
du. Propagowali hasła dekabrystów  i rewolucję 
francuską, saint-simonizm, konstytucję i republikę.

Do kółek uniw ersyteckich należeli młodzi m a
rzyciele, którzy później stali się pionierami rosyj
skiej myśli wolnej, a byli niemi: Bakunin, Bieliń
ski, Granowski, Stankiewicz, Ogarew, H ercen i w ie
lu innych.

D w aj przyjaciele dozgonni, O garew  i Hercen, 
na górach W orobjowych, m ając przed sobą w spa
niałą panoram ę Moskwy, rzucili się sobie w obję
cia i poprzysięgli, że poświęcą swe życie walce 
z caratem.

Do w rażeń z roku 1825 i 1826 doszły n ieba
wem wieści z r. 1850 — paryskiej rewolucji lipco
wej, a zw łaszcza rewolucji listopadowej w Polsce.

Otóż H ercen tak  opisuje ówczesne swe prze
życia: „W śród tego rozgwaru, nagle, niby bomba, 
k tóra padła obok, ogłuszyła nas wieść o pow staniu 
warszawskiem . To już niedaleko, to już w  domu: 
patrzyliśm y na siebie ze łzam i w oczach i pow ta
rzaliśm y ulubione: Nein, es sind keine leere Traume! 
(Nie, to nie są nieziszczalne marzenia).

C ieszyliśm y się z każdej klęski D ybicza, nie 
w ierzyliśm y w niepow odzenia polaków i ja natych
m iast dodałem  do swego ołtarzyka — portret T ade
usza Kościuszki.

W tym  bowiem czasie, widziałem M ikołaja po 
raz drugi, i tu oblicze jego jeszcze bardziej wryło 
się w  pam ięć moją. Zgromadzenie szlachty urzą
dziło m u bal, byłem  w tedy na chórze i mogłem 
dobrze napatrzeć się na niego. Stał ponuro u ko
lumny, patrząc przed siebie wzrokiem  zim nym  
i okrutnym . Schudł, w tych rysach i ołowianych 
oczach, można było dokładnie w yczytać los Polski 
i Rosji. Był w strząśnięty, wylękły, zw ątpił o trw a
łości tronu i gotów był do zem sty za to, co w y
cierpiał, za swój lęk i swe wątpliwości. O d czasu 
podboju Polski wszystkie przytłum ione nienawiści 
tego człowieka rozw inęły się. W krótce i m yśm y to 
poczuli".

T ak  m aluje Hercen oblicze srogiego cara Mi
kołaja 1.

Po stłum ieniu polskiego pow stania listopado
wego wzmocniono w uniw ersytetach rosyjskich sieć
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szpiegostwa oraz nadzór policyjny nad młodzieżą. 
Tropiono tajne kółka akadem ickie, sypały się su
rowe kary  za działalność wolnom yślną. „Wśród te 
go fermentu, pisze Hercen, wśród tych dociekań, 
wśród usiłowań rozproszenia wątpliwości, które nas 
nękały, dostały się do rąk naszych broszury Saint— 
simonistów, ich teorje, ich proces—uderzyły nas. No
w y wiek pukał do drzwi; nasze dusze, nasze serca 
otwarte były  na jego przyjęcie; Saint — simonizm 
założył podw aliny naszych przekonań i stanowi — 
dziś jeszcze—istotną ich część. Dw ie zwłaszcza za
sadnicze idee poryw ały młodzież: em ancypacja ko
biety i rehabilitacja ciała“ .

W czerwcu 1834 r. aresztow ano kilku studen
tów za działalność rewolucyjną; od nich dobrano 
się przez listy przejęte i zeznania do Ogarewa 
i Hercena. W szyscy przypłacili to więzieniem i pa- 
roletniem  wygnaniem. H ercena zesłano do Wiatki, 
potem  do W łodzimierza, a następnie do Nowogro
du. Na zesłaniu zabrał się gorliwie do filozofji He
gla, poznał jego metodę djalektyczną i doszedł do 
wniosku, że teorja ta jest „algebrą rew olucji14. D al
sze zaś studja nad filozofją heglowską utorow ały 
mu drogę do m aterjalizm u dziejowego.

W r. 1842 Ogarew przyw iózł swem u p rzy ja
cielowi do Nowogrodu dzieło Feuerbacha „Istotę 
C hrześcijaństw a44: „Przeczytaw szy pierwsze strony, 
podskoczyłem  z radości44. H ercen uczuł się odrazu 
w yzw olonym  i w  porywie pierwszego zapału filo
zoficznego napisał szereg artykułów  p. t. „O  dyle- 
tantyźm ie w nauce44 i „Rozwój idei14. Słowem, F e
uerbach ułatw ił Hercenow i zrzucenie jarzm a filozo
fji heglowskiej,—przejście od idealizm u do m aterja
lizmu.

Po powrocie do Moskwy Hercen, pisząc pod 
pseudonim em  Iskander, ogłosił dw utom ow ą pracę 
p. t. „Listy o badaniu natu ry41, w  której wyjaśnił 
przyczyny pow stania m aterjalizm u współczesnego 
i dał jasny, k ry tyczny  sąd o idealizm ie i m aterja- 
lizmie. I tu  właśnie w ypow iedział się za syntezą: 
„Były one sprzeczne sobie we wszystkiem , jak  rę 
ce—praw a i lewa; i n ik t nie dom yślił się, że jedna 
i druga idą z jednej piersi i są konieczne dla cało
ści organizm u44.

Po latach zesłania, Hercen, poddając się woli 
ojca, by ł przez pew ien czas urzędnikiem  państw o
wym, ale po jego śmierci, otrzym ał w ielką fortunę, 
porzucił służbę rządową, która nie odpow iadała je 
go usposobieniu, i w początkach 1847 roku prze
niósł się zagranicę, aby już więcej do tej krainy 
„morem dotkniętej44, jak  nazyw ał Rosję Mikołaja, 
nie powrócić.

N iebawem  Hercen stał się św iadkiem  wielkich 
zdarzeń historycznych: w ybuch pow stania robotni
czego w Paryżu w czerwcu 1848 r., krw aw a roz- 

raw a z proletarjatem  i trium f kontrrewolucji, wy- 
ór Ludw ika Napoleona na prezydenta, jego za

mach stanu w grudniu 1851 r. i ogłoszenie cesar
stwa w rok później. Były to w ydarzenia, które na
stępow ały po sobie szybko po upadku m onarchji 
Orleańskiej. Te przeżycia i w strząsy Hercen opisał 
w dwóch przepięknych książkach: „Z tamtego brze
gu14 i „Listy z Włoch i Francji44.

O powrocie do Rosji Hercen nie m arzył; je 
szcze 1 m arca 1849 r. pisał do przyjaciół: „Żegnam 
was; niechęć nieprzezw yciężona i silny głos jakiś 
wew nętrzny nie dozw alają mi przekroczyć granic

tego państw a mgły, samowoli, milczącego zam iera
nia, zguby bezwiednej, m ąk przy  ustach zakneblo
wanych. O dryw am  się od mego narodu, pozostaję 
przy  tym, w którego życiu spółczuję tylko głęboko 
gorzkim łzom proletarjatu  i rozpaczliw ej odwadze 
przyjaciół jego; wszystko poświęcam  godności ludz
kiej i wolności słowa. Tu zagranicą jestem  waszem 
słowem niecenzuralnem , waszym  organem swobod
nym; czas też zapoznać Europę z Rosją, niechaj 
wie, czego się obaw iać44.

T ak też i było. H ercen w ydalony z Francji 
a naw et i z Szwajcarji; osiadł w  Londynie, jesienią 
1852 r. Tu niebaw em  naw iązał bliższe stosunki 
z em igracją dem okratyczną polską, a przedew szyst- 
kiem zaprzyjaźnił się ze Stanisławem  Worcellem, 
jednym  z najszlachetniejszych przedstaw icieli pol
skiej myśli dem okratycznej i rewolucyjnej.

W łaśnie w  owym  czasie, na gruncie londyń
skim, Tow arzystw o D em okratyczne Polskie w zno
wiło 15 m aja 1853 r. w ydaw anie pism a „D em okra
ta Polski44, podając do wiadomości czytelników 
następujące obwieszczenie: „O bok drukarni polskiej 
Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego i z nią 
w  połączeniu staje wolna drukarnia rosyjska, zało
żona staraniem  i nakładem  obyw. A leksandra H er
cena. O byw . H ercen spełnia tym  sposobem naj
świętszy i najw ażniejszy obowiązek względem swo
jej ojczyzny — Rosji i względem całej ujarzm ionej 
Europy44.

Przym ierze to z Rosją rew olucyjną, zaw arte 
przez D em okrację Polską w Londynie, głównie pod 
w pływ em  W orcella, w późniejszych czasach stało 
się potężną dźwignią rew olucyjną w zaborze ro
syjskim.

H ercen w swych ciekaw ych wspom nieniach 
o polakach mówi, że w krótce po przyjeździe do 
Londynu zbliżył się z człowiekiem, którego pam ięć 
była m u drogą i którego trum nę pom agał nieść do 
grobu. Był to Stanisław  Worcell.

„Ze wszystkich Polaków, z którym i zbliżyłem  
się wówczas, on był najsym patyczniejszy i być 
może najm niej zacięty w swojej niechęci do nas. 
Nie można powiedzieć, żeby lubił rosjan, lecz obce 
mu były  wrzaskliwe w yklinania i ograniczona nie
nawiść. Z nim pierwszym  mówiłem o założeniu 
drukarni rosyjskiej. W ysłuchawszy mnie, chory o- 
żywił się, schwycił papier i ołówek, zaczął obliczać, 
ile potrzeba czcionek i t. d. O n poczynił główne 
zamówienia, on mnie zaznajom ił z Czernieckim  
(zecer polski), z którym  potem  pracowaliśm y.

— „Mój boże, mój boże — mówił, trzym ając 
w ręku pierwsze arkusze korekty, — wolna d rukar
nia rosyjska w Londynie... Ileż złych wspomnień 
ściera z mej duszy ten kaw ałek papieru, zamazany 
farbą drukarską.

— „Myśmy powinni iść razem —pow tarzał po
tem dość często — nasza droga i nasza spraw a ta 
sama... — i kładł w ychudłą rękę na mojem ra
m ieniu44.

Ten starzec, o czystym , jak  łza, kryształow ym  
charakterze, ten pełen poświęcenia fanatyk, p ierw 
szy socjalista polski, by ł dla niego jednym  z na j
ściślejszych łączników emigracji polskiej. To też 
warto przytoczyć kilka prześlicznych słów H ercena 
o śmierci Worcella.

„W dniu zgonu W orcella czekałem  na rzeź
biarza w ubogim pokoiku, gdzie skonał ten m ęczen
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nik. Stara służąca stała z topniejącym , żółtym  ogar- 
kiem w ręku, oświecając w ychudłe ciało, p rzykry
te tylko prześcieradłem . On, nieszczęśliw y jak  Hiob. 
zasnął z uśmiechem na ustach, w iara zam arła w je 
go gasnących oczach, zam kniętych przez takiego, 
jak on, fanatyka — Mazziniego11.

W tym  okresie H ercen stał się głośnym i ce
nionym  na Zachodzie, ale niem niej popularnym  i 
w pływ ow ym  był również i w  Rosji. Popularność 
tę zyskał sobie głównie, jako  w ydaw ca i redaktor 
tygodnika „Kołokoł“ (Dzwon). Ten okres jego dzia
łalności przypada już na pierwsze lata panow ania 
Aleksandra II, k iedy Rosja, zbudzona klęską w oj
ny krym skiej, domagać się zaczęła reform. W te
dy właśnie zaczął ukazyw ać się w  Londynie „Ko- 
łokoł“, organ wolnego słowa, k tóry  dał sygnał do 
swobodnej i bezwzględnej krytyki i ujaw nienia wszel
kich błędów starego porządku. Dotychczas nie sły
szano takiego języka w Rosji, nikt przedtem  nie 
władał tak  m istrzowsko piórem, jak  Hercen. Śm ia
łość poryw ała czytelników  i podbijała wszystkie 
um ysły. Program był dość um iarkow any i przez to 
właśnie skuteczny, a zaw ierał trzy żądania: w y
zwolenia słow a—od cenzury, chłopów — od panów, 
stanu podatników  — od batów!

Powodzenie „Kołokoła“ - było niesłychane, czy
tała go cała inteligencja rosyjska, czytał i car. Sło
wem, pismo to było tak  dalece rozpowszechnione 
w Rosji, że w samym  tylko Niżnim-Nowogrodzie 
policja przychw yciła w  1859 roku dziesięć tysięcy 
egzemplarzy, przesyłanych przez zieloną komorę.

I dlatego właśnie H ercen stał się bohaterem 
rosyjskiej m yśli wolnej, najw pływ ow szym  człowie
kiem w Rosji. Ogłosił tajne dokum enty stanu, jak  
np. pam iętnik K atarzyny II; rzucił jaskraw e św ia
tło na w szystkie złodziejstwa, oszustwa, niegodne i 
okrutne postępki, popełniane w państw ie carów 
przez urzędników, popów i obszarników.

Już po r. 1860 zaczął jednak w pływ  „Kołoko- 
la“ upadać. Przyczyny były  różne: przedew szyst
kiem gorące popieranie spraw y polskiej niepodle
głości; dalej młodzież radykalna rosyjska już nie 
zgadzała się z poglądami H ercena—„inw alidy1' w  jej 
oczach. Była to już w alka m łodych i starych o no- 
Wy światopogląd. To też spełniło się dosłownie to, 
Co w 1842 r. Mikołaj Polewoj Hercenowi przepo
wiedział, gdy ten mu konserw atyzm  zarzucał: „Przyj
dzie czas i w am  w nagrodę za całe życie prac i 
trudów byle jak i młodzik z uśm iechem  powie: od
stąpcie, wyście człowiek zacofany!11

H ercen okazyw ał stale wielkie sym patje u jarz
mionej Polsce, uważał jej spraw ę za swą w łasną i 
Za sprawę swych przyjaciół. Ale zbliżała się groź- 
,la chwila, zbliżało się polskie pow stanie stycznio- 
jv?i W W arszawie rozpoczęły się manifestacje, 
lo | C6n w y k rzyknął w tedy w Kołokole: Vivat Po-

• A 10 kw ietnia 1861 r. na m iędzynarodow ym  
jankiecie emigrantów w Londynie nie w yrw ał mu 
SN z ust zam ierzony toast: „za cara A leksandra II, 
oswobodziciela chłopów 11, gdyż stłum iła go wieść o 
m orderstwach w W arszawie; wśród posępnej atmo- 
siery, wyw ołanej tą  w ieścią wygłosił Hercen inny 
oast: „Za wyzwolonego chłopa rosyjskiego11 i na

stępnie „za zupełną bezwzględną niepodległość Pol
ski, za je j w yzw olenie od Rosji i Niemiec i za so
jusz braterski rosjan z polakam i!11

Rewolucjoniści polscy na emigracji umieli oce
nić szlachetne życzenia Hercena. Ze wspom nień je 
go dow iadujem y się, że otrzym ał od polaków  em i
grantów adres, zaopatrzony 471 podpisam i z w yra
zami przyjaźni i wdzięczności za spraw iedliw e sta
nowisko zajęte przez niego w sprawie polskiej; nie
co później od polaków z Algieru z 46 podpisami.

W r. 1862 przybyli do Londynu dw aj członko
wie Kom itetu Centralnego, Zygmunt Podlewski i 
Agaton Giller, aby ostatecznie w yjaśnić stosunki, 
jakie panow ały m iędzy rewolucjonistam i polskim i i 
rosyjskimi. Przywieźli oni z sobą list Komitetu C en
tralnego do Hercena, jako redaktora Kołokoła, bę
dący w yznaniem  w iary społeczno-politycznej orga
nizacji polskiej. Na list ten H ercen odpowiedział 
w Kołokole odezw ą „Do oficerów rosyjskich w Pol
sce11, gdzie zaklinał ich, aby nie podnosili broni 
przeciw ko polakom. Męska, otw arta odezwa Komi
tetu W arszawskiego — mówi H ercen — zdjęła nam 
kam ień z piersi, odrzuca on całkiem  dążności sta- 
nowo-szlacheckie i w yraźnie staw ia hasła uw łaszcze
nia chłopów i niepodległości kraju. W imię tych de
m okratycznych zasad niech rewolucjoniści rosyjscy 
podadzą bratnią rękę polakom  i niech razem  z n i
mi walczą z potw ornym  rządem  despotów carskich.

Nawołując do łączenia się, H ercen nie wierzył 
jednak  w powodzenie powstania; nie łudził się on, 
jak łudził się Bakunin przez pew ien czas, że w Ro
sji w ybuchnie pow stanie chłopskie pod hasłem „zie
mi i wolności11; nie w ierzył też, aby wojsko rosyj
skie w Polsce okazało pew ne sym patje dla spraw y 
polskiej. To też starał się on odwieść polaków  od 
powstania, przekonyw ał, że czas na nie jeszcze nie 
nadszedł. Ale w ypadki były silniejsze od wszelkich 
argumentów; kropla przepełniła czarę goryczy, na
stąpiła owa ohydnej pamięci branka wojskowa m ar
grabiego W ielopolskiego — i powstanie wybuchło 
z całą mocą.

Podczas gdy w Polsce krew  płynęła strum ie
niami, Hercen pozostał w iernym  spraw ie wolności, 
spraw ie polskiej. W całym  szeregu w spaniałych ar
tykułów, pełnych szlachetnego patosu, gromił on 
okrucieństw a caratu, bezecne agitowanie do mordów 
ze strony publicystów  rosyjskich — i pełen podzi
wu m alował m ęczeństwo i bohaterstw o Polski.

„Tak, bracia polacy—pisał H ercen w r. 1863— 
czy zginiecie w swoich dziewiczych lasach m ickie
wiczowskich, czy wrócicie wolni do wolnej W ar
szawy, świat nie odmówi wam  podziwu. C zy roz
poczynacie nową erę niepodległości i postępu, czy 
swą śmiercią kończycie wiekową, bezprzykładną 
w alkę—jednakoście wielcy. C hw ała w am '1!

Ale H ercena w Rosji słuchano coraz mniej. 
D aw ny mistrz, w ładca serc i umysłów, tracił 
wpływ. Liczba prenum eratorów  „Kołokoła11 stale 
się zmniejszała. I wśród tych walk i rozlewu krwi, 
coraz głośniej zaczęły się rozlegać ohydne słowa 
M ichała Katkowa. Był to urodzony demagog, za
cięty szowinista, który  opanow ał umysły i stał się 
bardzo wpływow ym  człowiekiem w Rosji. Ó w  
niegdyś liberał, druh Hercena, w ystąpił w roli 
zbaw cy Rosji, stał się reakcjonistą i obrońcą rzą
dów carskich.

Gdy w ybuchło powstanie styczniowe, Kalkow 
przedstaw ił polaków, jako burzycieli ładu społecz
nego. Poczuł, że zbliża się chwila zm iany frontu 
i przełam ał milczenie, które nakazane było całej



70 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr,  7

prasie rosyjskiej odnośnie do jego daw nych w ygna
nych przyjaciół: Hercena, O garew a i Bakunina. Na
padł na nich otwarcie, jako  na wrogów swej oj
czyzny i m oralnych sprawców wszelkich zaburzeń. 
Był to już olbrzym i cios, zadany w pływ om  H erce
na wśród kulturalnej w arstw y rosyjskiej. Nastąpiła 
w całej pełni reakcja przeciw myśli wolnej. Kąt
ków triumfował nad Hercenem , który pozostał już 
poza sferą właściwego ruchu rewolucyjnego w 
Rosji.

Po przeniesieniu się do Genewy, H ercen w y
daw ał jeszcze jakiś czas „Kołokoł“ po rosyjsku, po
tem po francusku; widząc jednak, że zupełnie stra
cił popularność w Rosji, zawiesił wydaw nictwo. 
„Tak czy owak, „Kołokoł" wyście zabili; może po- 
lacy m ają słuszność, ależ ich spraw a szlachecka, 
nie wasza; nie ulitowaliście się nad nam i“ — mówił 
mu w spółpracow nik M artjanow, zanim  w ydał się 
w ręce rządu, aby zginąć w więzieniu.

O statnie lata Hercena, to okres zupełnego osa
m otnienia i rozczarowania. Zmarł w  Paryżu 20 stycz
nia 1870 r.

Mówiąc językiem  S. Brzozowskiego, żyje on, 
bo żyje wszystko, co napisał Hercen, żyje on jako  
dokum ent, w którym  Rosja zam ykała rom antyczny 
okres dziejów swej inteligencji. O dtąd to, co w  tej 
inteligencji jest żywem , w ystępuje jako  przednia 
straż i narzędzie myśli k lasy  pracującej. I Turge-

niew praw dę powiedział, że Iskander pisał łzami i 
krw ią i że n ikt w Rosji nie pisał już tak. jak  on.

Pisząc o Hercenie, w idzim y jasno trzy  poko
lenia, trzy klasy, czynne w rosyjskiej rewolucji: 
szlachta i ziemianie, dekabryści i Hercen. C iasny 
to krąg tych rewolucjonistów. Dalecy oni od ludu, 
lecz ich dzieło nie przepadło. D ekabryści wydali 
Hercena, który  za pośrednictw em  „G w iazdy Polar
nej" i „Kołokoła" rozw inął agiiację rewolucyjną. 
Pochwycili ją  i umocnili rewolucjoniści — razno- 
czyncy, poczynając od Czernyszewskiego i kończąc 
na bohaterach Narodnej Woli. Oni to tworzyli k a 
dry  bojowników, bliżej zw iązanych z ludem. „Mło
dzi szturm ani przyszłej b u rz y " — nazyw ał ich H er
cen. Burza ta  rosła latami, dziesiątkam i lat, ew olu
cyjnie, aż wreszcie nadeszła z całą siłą m ocy w 
roku 1917.

Hercen, ten mocarz pióra i stylu, był bez
wiednym  prorokiem  swego narodu. Jeszcze w p rze
dedniu reform y chłopskiej, pisał te słowa: „Peter
sburg ogłosi republikę w  koszarach Preobrażeń- 
skich, zaś M oskwa — dem okratyczno - socjalny 
Kreml".

Można jeszcze raz zaznaczyć, że był to jasno
widz, serce złote, inteligencja olbrzym ia, ofiara spra
w y polskiej.

W. Poniecki

9

Święty Paweł-Mojżesz chrysłjanizmu i łeozoficzne war- 
jacje na temat „obrzezania" i „odrzezka"

(Dokończenie).

I tu  w ypadło Pawłowi rozw iązać zawiły dy 
lemat: czy obrzezanie jest koniecznym  w arunkiem  
przyjęcia w iary w biblijnego boga? Paw eł nie roz
ciął tego węzła gordyjskiego—mieczem Aleksandro- 
wym: w iernych zakonowi nie ważył się pozbaw ić 
drogiego im stygm atu—odczuwał, że podw ażyłby tem 
samem dla nich sam zakon; ale dla niechętnie odno
szących się do okaleczenia w wieku dojrzałym  pogan 
—boć chodziło o nowonawróconych, a nie o ich nie
mowlęta, stanowił nowy zakon: w iarę bez obrzeza
nia, wiarę przy  zachow aniu odrzucanego przez ży- 
żydów  „odrzezka"! Skutki tego kom prom isu dały 
się jaw nie odczuć: nawrócenia na w iarę żydow ską 
śród pogan rosły, gdyż nie wym agały już  bolesnej 
operacji; natom iast śród żydów  zapanow ało zgor
szenie, iż Paw eł zachw iał najw ażniejszy dogmat, 
odróżniający „czystych" i wiernych Panu od „nie
czystych" i niew iernych pogan — groziło to w na
stępstw ie odrzuceniem uświęconego przez wieki 
obrzędu, jako całkiem  zbędnego dla wybrańców  bo
żych, a tak  liczba zwolenników Paw ła m alała i 
pierw otny „chrystjanizm  żydowski", k tóry  w ydaw ał 
w  pierwszych wiekach papieży z krwi Izraela, róż
nych Lewich i Sam uelów — został zaham ow any 
i z czasem  znikł zupełnie. Drogi judaizm u i chry- 
stjanizm u rozeszły się.

Cała subtelna d jalek tyka Pawła, który  znie
wolony był m etodam i rozum owań talm udycznych 
przew artościow ać na gruncie kw estji obrzezania

znaczenie i wagę norm Zakonu przepadła na nic 
w  obliczu prawowiernego Izraela. Misja Paw łow a— 
m ająca na celu reformę zastygłej obrzędowości i wol
niejsze, duchowe tchnienie w  religji żydowskiej, 
uwolnienie ludu żydowskiego z pęt formalizmu 
i ucisku kapłańskiego za przewodem  Jezusa — spa
liła na panew ce śród jego własnego narodu, o któ
rym  prześladow any przez rodaków, trzykrotnie k a 
m ienowany, podaw any przez nich władzom  rzym 
skim, jako godny kary  śmierci, czule i rzew nie po
wiadał; „Lecz gdy się sprzeciw iali żydowie, m usia
łem  apelow ać do cesarza, nie jakobych m iał w  czem 
naród mój oskarżyć"! Nie oskarżał swoich przed 
władzą; sądził w w ięzach rzym skich, które nosił w sku
tek skargi kapłanów  i motłochu z jego krwi, że „dla 
nadzieje Izraelskiej tym  łańcuchem  jestem zw iązany".

YVielka iron ja  dziejow a chciała, aby misja 
Pawła, acz dozw alająca swoim obrzezanie, ale do
puszczeniem  do „praw d w iary" odrzezka, mogąca 
z czasem wyrugować ów faszyzm, rzezający ciało 
na znak przym ierza z Bogiem — nie powiodła się 
na jego rodzinnym  gruncie; a taż ironja dziejowa 
chciała, aby cały zapas baśni żydowskich, legenda 
o grzechu pierw orodnym  prarodziców  w raju, aby 
w iara w  objawienie i w  proroctw a o Mesjaszu, aby 
wszystko to przeszło na grunt św iata aryjskiego i 
stało się nasieniem  zwodniczych nauk o łasce, od
kupieniu za grzechy przez krew  syna bożego, ma- 
terjałem  dla nowych pęt, nałożonych przez kler na
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um ysły wielu narodów, na całe stulecia po dzień 
dzisiejszy.

I tu  właśnie godzi się—gwoli pouczeniu teraź
niejszości i oprzytom nieniu upojonych fałszywemi 
obietnicam i—okazać te mimowolne komizmy, jakie 
tkw iły w „żydowskiej propagandzie" Paw ła i zw ią
zały się z blaskam i, przyśw iecającem i chrześcijań
stw u w jego kołysce. Trudno uwierzyć, a jednak  
jest to faktem, stw ierdzonym  dokum entam i przez 
liczne listy Pawłowe, że spraw a miłości bratniej, 
acz znaczna w pew nym  płom iennym  wybuchu 
(wspaniały Roz. XIII do Koryntjan), że pouczenia 
moralne, zwłaszcza ostre w ystąpienia przeciw grze
chom płciowym  pogaństwa, podkreślane nieraz w y
mownie zarodkow e nasiona ascezy i celibatu, że 
pouczenia o pokorze wobec władz i posłuszeństw ie 
niew iasty względem męża, tak  ważkie w kuźni w ie
kowych kajdanów  ustroju społecznego — że to 
w szystko schodzi na plan dalszy w listach i kaza
niach Paw ła w porównaniu z w yolbrzym ioną do 
rozm iarów kw estji światowej spraw ą obrzezania.

Dzieje apostolskie świadczą, że odprowadzano 
Pawła na miejsce jego przem ówień tłum nie i z cie
kawością, ale też nieraz naśmiewano się z niego. 
„Naśm iewcam i" tym i byw ali nietylko żydzi, ale i 
poganie—mogli to być nie tylko pospolici drw inka- 
rze, nierozum iejący wyższego od nich um ysłem  Pawła, 
ale i ludzie, stojący um ysłowo w yżej odeń, oraz od 
zachw yconych jego kazaniam i prostaczków. Powo
dem śmiechu nie m usiały być zawsze jego tw ier
dzenia o zm artw ychw staniu Jezusa, jako dowody 
nieśmiertelności w szystkich przezeń zbawionych 
(nad rzadkim  sceptycyzm em  przem agała łatw ow ier
ność zabobonnego czasu). Śmiech w yw oływ ać m u

siała—brzm iąca dziwacznie dla ucha tłum ów i filo
zofów pogańskich jego ustaw iczna gadanina o 
„obrzezaniu", które w ydaw ało się ludom aryjskim  
nietylko godnym pogardy, ale i śmiesznym obrzę
dem Izraela, podobnie jak , naodw rót Izraelowi w y
daw ało się znamieniem  jego świętości i czystości, 
upraw niającej go do pogardzania całym  światem  
nieobrzezanym .

Paw eł — żyd, w ychow any na księgach starego 
zakonu, gorszący tak  samo w ykształconych w Pi
śmie św. Faryzeuszów, jak  i m asy żydowskie, nie 
rozum iejące zbaw ienia bez obrzezania, nie dom yślał 
się wcale, ja k  bardzo m usiał być zabaw ny dla w y
kształconych na Platonie i Arystolesie, rzadkich 
okazów tego czasu, przypadkow ych słuchaczy lub 
czytelników jego listów, gdy nieobrzezującym  się z 
całą powagą pozw alał na... nieobrzezyw anie się i 
podnosił uroczyście wagę tej spraw y specyficznie 
żydowskiej jakoby  obowiązkowo ważnej dla całego 
świata. A przecież mówił o tem  nam iętnie i na 
mnóstwo sposobów w listach do Rzym ian, K oryn
tjan, Galatów i t. d. i miał chyba na celu przeko
nyw anie raczej pogan, niż Żydów, rozluźniając pęta 
zakonne. Jeżeli ten komizm nie zagórował we w ra
żeniach słuchaczy, jeżeli św. Paw eł pozyskiw ał so
bie zwolenników, Tytusów, Filem onów i Tym otanów, 
jeżeli prócz łasych na obietnice nieba prostaczków 
pociągał czasem żarliwością swojej w iary i finezją 
swoich dowodzeń naw et ludzi z wyższych klas 
społecznych, jeżeli rzeczyw istość dziejow a stw ier
dzała zwycięstwo Paw ła w szerokim pasie geogra
ficznym i w  pokoleniach potom nych,—to godzi się 
zatrzym ać uwagę na subtelnościach jego rozum o
wań i m etodach jego propagandy.

List do Rzym ian w rozdz. II (25—29) głosi:
„O brzezanie w praw dzie jest pożyteczne, żebyś 

zachował zakon, ale jeślibyś był przestępcą zako
nu, twoje obrzezanie stało się odrzezkiem ". Mimo 
niesw oistą dla naszego współczesnego ucha formę, 
godzi się podkreślić zaw artą w niej zdrow ą m yśl 
etyczną. W brew pysze wybrańców  Jehow y ze swo
je j rasy, chlubiących się stygm atem  obrzezaństwa, 
jako walorem  samoistnym, stanow iącym  o czystości 
i cnocie członków narodu bożego, wyższego ponad 
w szystkie ludy pogańskie, Paw eł stw ierdza, że prze
stępca zakonu—tu słowo to stosuje się do praw  de
kalogu, do nakazów  m oralnych — czyli człowiek 
grzeszny może być odrzucony przez boga: obrzeza
nie jego przez złe uczynki zm ienia się w odrzezek, 
t. j. odtrącenie.

M isterny djalektyk, pom ijający tu zręcznie, iż 
przestąpieniem  zakonu może być nieobrzezanie się 
żyda wbrew nakazow i Jehowy, korzysta ze swojej 
tezy, aby odwrócić ją  m ądrze, z logicznem i etycz- 
nem uspraw iedliw ieniem . „Jeśli tedy  odrzezek cho
wa spraw iedliw ości zakonne, azaż jego odrzezek 
nie będzie poczytan za obrzezanie"? Tak po raz 
pierw szy w dziejach żydowskich poganin, nieobrze- 
zany, zostaje obdarow any godnością ludzką, zrów 
nany z obrzezanym —jedynie  na m ocy tego, iż za
chowuje spraw iedliw ości zakonne, t. j. pełni ele
m entarne nakazy etyczne, wym ienione w dekalogu.
I a myśl. rów noupraw niająca ludzi cnoty (w termi-

nologji Pawiowej: „zakonnej sprawiedliwości"), pod
nosząca się ponad granice rasy i przyrodzonego w y
zn an ia— jakże często niedostępna fanatyzm ow i po
tom nych, a deptana i przez czasy obecne — przy 
nosi honor Pawłowi. Idzie on jeszcze dalej, z po
ganina czyni sędzię żyda: „I osądzi ten, k tóry jest 
z przyrodzenia odrzezek, zakon pełniący, ciebie, 
k tóry  przez literę i obrzezanie jesteś przestępcą za
konu"? Myśl wysoka, obca pysze faryzeuszów — 
niestety, zm ącona przez nieokreśloność pojęcia „za
konu". Analiza filozoficzna w duchu greckim (pla- 
tońsko-sokratyeznym ) była niedostępną czasowi, 
niedostępną zw łaszcza um ysłowi żyda—Pawła, dzie
dzicznie obciążonem u odm iennością logiki talmu- 
dycznej w zestaw ieniu z logiką Arystotelesa. Ale 
w każdym  razie m am y tu mocne przeciw staw ienie 
cnót formalnej i w ew nętrznej — konstatuje się moż
liwość w ykroczenia przeciw  zakonowi przez literę 
i obrzezanie. Był to wielki paradoks ja k  na czasy 
Paw ła—nieprecyzyjny dla faryzeusza, zbyt ciemny 
dla prostaczka żyda. wierzącego w literę swego za
konu. Paradoks ten służy Pawłowi do jego świet
nej konkluzji, acz brzmi ona dziwacznie dla nasze
go ucha, wyzwolonego z m ądrości zakonu: „Albo
wiem  nie ten jest żydem, k tóry jest na jawiu: ani 
to jest obrzezanie, które jest na ciele. Ale który 
w skrytości żydem  jest, i obrzezanie serca w  du
chu, nie w  literze: którego chw ała nie z ludzi, ale 
z boga jest".
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Tak oto po raz pierw szy w dziejach myśli ży
dowskiej, w ypow iadającej się zresztą w niezbyt po
praw nej greczyźnie, poganie zostają podniesieni do 
rangi ludzkiej, nowego rodzaju wybrańców  bożych, nie 
przez rasowe w yznanie i obrzęd przym ierza, rzeza
ny  na ciele, ale przez cnotę. Chrześcijanie zyskują 
godność imienia żydowskiego — są żydam i przez 
„obrzezanie serca w skrytości“. „O brzezany na ja- 
w iu" może być pozbaw iony godności — im ienia ży
da, gdy jest przestępcą.

Oczyw iście ta  cała filozofja nie poszła w smak 
na całe w ieki żydom, jeszcze dziś w iernym  literze 
swego zakonu—obrzezaniu, praktykow anem u w sfe
rach oświeconych, pod chloroformem i z gw aran
cjam i w ykonaw cy chirurga w  zastępstw ie mohela. 
Ale w yobrażam y sobie, jak  musi ona sierdzić an ty 
semitę, słyszącego, że św ięty Paw eł chrześcijaninowi, 
praktykującem u miłość (bo „wypełnienie zakonu 
jest m iłość“. Do Rzym. Roz. XIII), nadaje w  sen
sie najdostojniejszego ty tułu  miano: „Ż yd"— prze
stępców zaś śród żydów  pozbaw ia tego miana, 
jako niegodnych najwyższego honoru w pojęciu Pa
włowem: być „żydem “.

Trudno jest w tajem niczać czytelnika we w szyst
kie finezje i — w yznajm y szczerze— sofizmaty m y
śli Pawłowej, obciążonej dziedzictwem  w ybraństw a 
Izraela i z mozołem poszukującej sobie dróg na 
szersze światowe horyzonty. Tak np. dowodzi on, 
że sam Abraham stał się przez obrzezanie ojcem 
w szystkich spraw iedliw ych tak w obrzezaniu, jak  i 
w odrzezku. Może tu  zresztą Paw eł jest na tropie 
daw nej myśli, przyśw iecającej obrzędowi obrzeza
nia: było to u ludów dzikich poświęcenie bogu płod
ności cząstki ciała na ofiarę, m iast całkow itej ofia
ry z dziecięcia. T edy świętością staw ał się i obrze
zany—syn pobożnego, k tóry  go odkupił, i świętością 
był odrzezek, składany na ołtarzu pańskim . Tak 
Paw eł przechodzi do idei, że znak świętości tkwi 
nie w funkcji obrzezania, ale w odrzezku—i pow o
łuje do udziału w  w ybraństw ie pogan, jako odrzezki 
uświęcone, jako  nasienie A braham a wolniejsze, bo 
urodzone nie z niewolnicy, ja k  Izmael, ale z żony 
Sary, jak  Izaak, nie skrępow ane tedy  obowiązkiem 
zakonnym : obrzezania. M usimy przyznać, że p rze
ciw stawienie nie godzi się z historją biblijną i m u

siało razić uczonych w piśmie żydów, jako  here
zja, choć trafiało do przekonania niewiele w iedzą
cym o piśm ie świętem poganom.

Trudno jest tu przytoczyć wszystkie warjacje 
krasom ówczej m uzyki Pawłowej na tem at obrzeza
nia. O to w dalszym  ciągu listu do Rzym ian z po
wodu obrzezania Chrystusa, zaświadczonego przez 
ewangielistów, stw ierdza on: „Albowiem powiadam, 
iż Jezus C hrystus był sługą obrzezania, dla praw dy 
bożej, aby utw ierdził obietnice ojców" — podkreśla
jąc  tym sposobem obowiązek członków narodu ży
dowskiego posłuchu dla narodowego boga; takim  
członkiem  był sam Jezus.

Tern nie mniej uważa, iż ten posłuch ustaje 
w raz ze spełnieniem  się misji Zbawiciela. Podkre
śla to mocno w liśc ie . w tórym  do Koryntjan, mó
wiąc o „godnych sługach nowego zakonu—nie lite
rą, ale duchem ". Godne są w iekopom nej pam ięci 
słowa Pawła: „bo litera zabija, a Duch ożywia". 
(Do Kor. III 6). Tu w ybija się na światło dzienne 
z mglistej fopony rozum owań w stylu talm udycz- 
nym  genjusz Pawła!

C iekaw em  jest i dającem  wiele do myślenia, 
a nie pozbawionem  humoru następujące przeciw 
stawienie Pawiowe w liście do Gal. (R. II 7): „Zwie- 
rzona jest mi ewangelja odrzezka, jako Piotrowi 
obrzezania. (Albowiem ten, który skutecznie robił 
w Piętrzę na Apostolstwo obrzezania, skutecznie 
robił i we mnie m iędzy Pogany“). Co na to nie
om ylny papież — nam iestnik C hrystusa na stolicy 
Piotrowej? C zy nie m inął się ze swem przeznacze
niem? C zy nie powinien był zostać raczej papie
żem żydów w Jerozolimie, niźli osiadać w Rzym ie 
m iędzy pogany?—Tak sądził Paweł, m ów iący z du
mą o sobie: „O brzezany ósmego dnia, z narodu
Izraelskiego, z pokolenia Benjamina, H ebrejczyk 
z H ebrejczyków , wedle zakonu faryzeusz" i doda
jąc z ubolewaniem: „W edług żarliwości prześladu
jąc  kościół boży; według sprawiedliwości, która jest 
w  zakonie, obcując bez przygany" — i wreszcie 
z triumfem wnętrznego oświecenia przez wizję Je
zusową, która ukazała się prześladowcy, jako  w y
rzut skruszonego sumienia: „ale co mi było zyskiem, 
tom poczytał dla C hrystusa być szkodą". (Do Phi
lip. Roz. 111 4—7).

IV.

Ale w jak iż  to sposób Paw eł przyszedł do 
określenia zakonu, jako  przekleństwa? Boć w liście 
do Galatów powiada: „Chrystus nas w ykupił od 
przeklęciw a zakonu, staw szy się za nas przeklę- 
ctwcm, (albowiem napisane jest: Przeklęty każdy, 
k tóry  wisi na drzewie"). Pomimo tej m otywacji, 
w yjętej z ksiąg mojżeszowych, słowo Pawła, brzm ią
ce: „Zakon—przekleństw o" obraziło żydów na całe 
wieki. Nie zostało zrozumiane. Nie pomogło Paw ło
wi nic to, że, zgodnie z Hillelem, wyjaśnił: „Bo 
w szystek zakon w jednej mowie się wypełnia: bę
dziesz miłował bliźniego twego, jako siebie sam e
go". Nie pomogło; albowiem tam ten z przed stu la
ty, talmurlysta, wchodził w  uczone spory z drugim 
rabinem, Szamają, przeciw staw iał jego formalistycz- 
nym  zasadom  odmienne, równie formalistyczne. 
Tym czasem  Paweł, idąc śladam i Jezusa, potępił

wszelki formalizm, usunął nabok wszelkie dysputy  
na tem at czystości ciała, w sensie pilnow ania się 
jad ła  koszernego, podniósł spraw ę ducha ponad 
spraw ę obrzędu. Nie pomogło i to Pawłowi, że sta
rając się nie zryw ać z żydami, dla nich specjalnie 
głosił: „O św iadczam  zasię każdem u człowiekowi
obrzezującem u się, iż pow inien w szystek zakon peł
nić". D la nieufnego ucha żydowskiego brzm iało to 
enigm atycznie sprzecznie z tuż zaraz idącem  oświad
czeniem: „Bo w Chrystusie Jezusie nic nie w aży 
obrzezanie, ani odrzezek, ale wiara, która przez m i
łość działa".

N iepopraw nym  formalistom, babrającym  się 
w  dyskusjach na tem at rytualnej czystości i n ieczy
stości, zakazów  i nakazów  zakonnych, rozszczepia
nych w analizach rabinicznych na kom entarze cien- 
kości włosa, zw ielokrotnionych w tysiącznych prze-
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pisach talm udycznyeh, ludziom, lubującym  się w lej 
pajęczynie, która dław iła życie ludu pod surową 
opieką jego kapłanów  — propaganda Pawłowa, laki 
zakon ogłaszająca za klątwę, nie poszła w smak. 
led y  i 'sa m  Paweł, zaw iedziony gorzko w swych 
nadziejach oddziałania na swoich ziomków, p rzy 
chodził do wniosku, że sam „zakon niczego nie 
przyw iódł do doskonałości", próżno usiłował w li
ście do Żydów przekonać ich, iż Chrystus, staw- 
szy się ofiarą, jako  baranek boży, wielkością ofia
ry swojej, jako syn boży, uprzątnął potrzebę sk ła
dania Jehowie nadal w świątyni krw i cielców i ba- 
ranów ". (Do żyd. IX 10 — 23, wyż. VII 10). Rozcza
rował się do swoich, przed uczniem  swoim T y tu 
sem użalał się, że niestety napotkał w  życiu 
„wielu nieposłusznych, próżnom ów nych( a najw ię
cej śród tych, którzy są z obrzezania". (Do Tyt. R. 
1 10— 12). „Uczą, czego nie potrzeba". Zapragnął zer
wać z żydowskiem i baśniam i o nieczystości, albo
wiem pokalanym  i niew iernym  nie masz nic czy
stego, ale pokalane są ich um ysł i sumienie. „W y- 
znawają, iż boga znają; lecz się uczynkam i zapie
rają". (Tamże 14—16).

A tak  odsunął się od m isjonerstw a wśród ży 
dów i poszedł na drogę poganów, aby głosić im 
wiarę w jedynego boga i ojca wszystkich ludzi. 
(Do Eph. IV 6).

Jak  to braterstw o ludzi dziś w ygląda—wiem y 
wszyscy.

Misja św. Paw ła zawiodła go śród żydów — nie 
powiodło się jej i w szerszym świecie. Trium fują 
w szędy Nienawiść i Obłuda...

Leo Belmont

P r z y p i s e k  a u t  o r a: Ze względu na rozległość ska
li ideowej, jaką przebiegła myśl Pawła podług treści listów, 
krytyka historyczna nadaje tym listom rozmaity stopień auten
tyczności, przypuszczając, że niektóre są bądź falsyfikatami 
przyszłości, bądź utworami jego następców, przypisanem i Pa 
włowi w dobrej wierze przez naiwność wieków późniejszych. 
My w naszej analizie nie czynimy tych rozróżnień, gdyż wa
hania i sprzeczności myśli Pawiowej widoczne są tak w listach, 
uznanych przez krytykę za niewątpliwie autentyczne, jak 
w innych, rzekomo sięgających dalej, niż pozwala na to gen- 
jalność jednostkowego umysłu. Mamy nadto na uwadze, że 
żywot Pawła mógł być długi, blisko 65-letni, gdyż daty jego 
narodzin i śmierci nie są stanowczo ustalone (wahają się mię
dzy 3 — i 68-ym rok iem .ery  po Chr.).

Sprostowanie
W artykule o „Pawle" w Nr. 6, na str. 50, szp. 

2, w. 28 winno być zam iast „ s t a w a ł " — „ n a s t a 
w a j" . Na str. 51 szp. 1 w. 7 od dołu winno być: 
„a d l a  p o g a n ó w ,  j a k o  p o g a n i n "  zam. „po
ganów".

Z M e k s y k u
...Książkę sekretarza m inisterstw a oświaty, p. 

Arzubide p. t. „Practica de educacion irreligiosa" *) 
w ysyłam  wam  równocześnie pod opaską. Przy tej 
okazji przesyłam  również świeżo w ydaną książkę 
p. Emilio Portes GiPa, b. P rokuratora Generalnego, 
a obecnie M inistra spraw  zagranicznych, p. t. „La 
lucha entre el poder civil y el clero" **). Książka 
świetna! Rola kleru katolickiego, jak ą  odegrał on 
w dziejach M eksyku, począw szy od przybycia hisz- 
panów aż do czasów dzisiejszych, przedstaw iona 
jest z całą mocą argumentów. Nie znam  książki, 
któraby lepiej i dobitniej w ykazała podłą i n ik
czem ną działalność kleru katolickiego w M eksyku. 
Wielki czas, aby  i w Polsce ktoś podobną książkę 
napisał. Barycka w swojej p racy  p. t. „Stosunek 
kleru do państw a i ośw iaty" w skazała zaledwie dro
gę do napisania podobnej książki u nas. Kler pa
pieski zawsze zuchw ały tam, gdzie może sobie na 
to pozwolić (a w Polsce jeszcze może), rzucił się 
na autorkę, bo jest dopiero pionierką w tej dzie
dzinie. Ale gdyby podobnych książek było więcej, 
albo gdyby je pisali w ysocy dygnitarze państwowi, 
jak  w M eksyku, siedziałby cicho, jak  siedzi kler 
tam tejszy. Zwłaszcza po ostatnich cięgach z paź
dziernika i z listopada, które sprow okował w łaści
wie sam W atykan. Miasto M eksyk, które, liczy 500 
tys. m ieszkańców, m a zgórą sto kościołów! A po

*) Podręcznik wychowania bezreligijnego. W prowa
dzony został do szkół powszechnych i średnich.

**) W alka władzy świeckiej z klerem.
O bie te książki już otrzymaliśmy. Pierwsza jest w wy

daniu drugiem. Pierwsze wydanie wyszło w czerwcu r. ub.

winno ich mieć według praw a dziesięć. W Choluli, 
niedaleko M eksyku, w ypada na 5 m ieszkańców l 
kościół. A w szystkie licznie obsadzone przez księ
ży. Są niew ielkie wioski, m ające po 2—5 kościoły. 
Nawet w Hiszpanji tego nie widziałem. G d kleru 
jest tu  poprost uczarno. Nienawiść do niego jest sza
lona. A że to kraj w swojej większości jeszcze dzi
ki (nie trzeba zapominać, że 4000 lat tem u składało 
się tu jeszcze ofiary z ludzi, i to jakie!), więc 
i walka z klerem przybiera tu  formy jaskraw sze 
nawet, niż w sowietach. Kler hiszpański, który 
przybył tu za ekspedycjam i karnem i Corteza, o- 
chrzcił ten lud, w gruncie rzeczy poczciwy, narzu
cił mu własne wierzenia, zburzyw szy m u dawne, 
ale go ani na jotę nie podniósł ze stanu pierw ot
nej dzikości. Natomiast łupił z niego skórę przez 
stulecia, ile się tylko dało. Doszło do tego, że je 
szcze 50 lat temu dwie trzecie ziemi należało do 
kościoła. A jakżeż się ten chrzest odbyw ał? Bywa
ły w ypadki, że w niektórych wioskach, zanim  o- 
chrzczono jednego, rozstrzelano dziesięciu. Wogóle 
Europa naw et nie wie, ja k  tu sobie kler poczynał. 
To też dziś ludność m eksykańska, uświadomiona 
przez szkołę, przez specjalne odczyty, w ydaw ni
ctwa, prasę, radjo, a naw et przez sztuki teatralne 
i filmy, dopiero otw iera oczy. Gdy ten ruch uśw ia
dam iający się rozwinie, a rozwija się z każdym  
dniem, kler tu nie będzie m iał co robić. Byłoby 
naw et dla niego lepiej, aby się już ulotnił. Ale pa
pież kazał mu siedzieć, i czekać na powrót średnio
wiecza. O d 1927 r. nastąpił tu w  opinji ogółu zwrot 
w yraźnie antykościelny. Przepędzenie nuncjusza pa
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pieskiego przyjęto z całkow itą obojętnością a na
wet radością. G dy w r. 1927 i 28 k ler m iał jeszcze 
dość duży posłuch wśród dewotów i mógł nawet 
porwać się na zbrojną rewoltę przeciw ko państwu, 
dziś tu o masowem w ystąpieniu w  jego obronie 
mowy niema.

Każdy ksiądz jest tu właściwie pod nadzorem 
policji. Nie spuszczają go również z oka i członko
wie antyklerykalnych organizacyj. G dy który  ksiądz 
postąpi w brew  praw u, spotyka się z samosądem  na 
miejscu. Księży zastrzelonych przy  ołtarzu było tu 
kilkunastu. Są to formy walki bezwzględne, ale i 
kler, gdy m a siłę, jest bezwzględny. Zbiera on dziś 
owoce tego, co posiał.

Mając coraz mniej zwolenników i stronników, 
kler ogranicza się jedynie do odm aw iania „pociech” 
religijnych tym, którzy biorą udział w  odczytach i 
w idowiskach antyklerykalnych i antyreligijnych.

W szyscy urzędnicy państw owi i policjanci m u
szą być obecni dw a razy w tygodniu na odczytach

Gorzki©
Reklama świetlna katolicyzmu. „Methodist 

Recorder“ roztrząsa w dalszym  ciągu dowody na 
korzyść „boskości" Chrystusa. Prof. Fiudlay uważa, 
że Jezus różnił się od „zw ykłych” ludzi i że fakt 
ten jes t dostatecznym  dowodem. Ale ludzie mogą 
być bardzo oryginalni, nie zm ieniając się tem sa
mem w bóstwa. Kościół katolicki poradził sobie 
lepiej, otaczając głowy Jezusa, Marji i świętych w i
dzialną aureolą. T aka błyszcząca aureola jest do
skonałym  znakiem  rozpoznawczym , szczególniej w 
nocy, choć w naszych czasach łatwo byłoby ją  
w ziąć za reklam ę świetlną, przym ocow aną do ka
pelusza „zwykłego" człowieka.

Bóg i katastrofy, jedno  z naszych pism po
mieściło zaraz po katastrofie górniczej w Gresford 
artykuł, w yjaśniający, że bóg nic temu nie winien 
tylko niedbalstw o ludzkie. Zapewne, lecz choć bóg 
tego nie spowodował, nie uczynił również nic. by 
katastrofie zapobiec. M usimy dojść do wniosku, że 
zachował ścisłą neutralność.

To, o czem się nie pisze w kronikach „cu 
dów ". Cudow ne uleczenia w Lourdes stają  się co
raz rzadsze. Te z nich, które „dowodzą" praw dy 
cudów m iały m iejsce bardzo dawno a im dalej co
famy się wstecz, tem więcej cudów. O becnie lak
iem jest, że w ielu chorych um iera w Lourdes; in
nych zaś odsyła się z powrotem  do szpitala. Nie
dawno pielgrzym  Charles OTIagen z D erry  zmart 
w Lourdes na serce, inny. złam ał nogę i nie mógł 
wrócić z wycieczką. Załóżmy się. że katolicy nie 
poświęcą żadnej wzm ianki tym wypadkom .

Hum anitarne pociski. Nawiązując do ogólnie 
znanej praw dy, że następna wojna rozgryw ałaby się 
głównie w pow ietrzu „Church Times" napisał, że 
pociągnęłaby ona za sobą „rzeź ludności cywilnej, 
a zwłaszcza kobiet i dzieci". W ydaje się to łatwem 
do zrozumienia, lecz innego zdania jest lejtenant J.
G. Mc. Naught, k tóry  w swoim liście do „Church 
Times" protestuje przeciw  „znieważaniu siły zbroj
nej". Najwidoczniej oznacza to, że nasze bomby

i konferencjach antyreligijnych. Chodzi tu  państwu, 
które te konferencje urządza, o odpowiednie uśw ia
domienie swoich funkcjonarjuszów, co do przepro
wadzanej akcji, jej zadań i celu. Kursy są 6-tygod- 
niowe. Po przesłuchaniu kursu słuchacze muszą 
składać egzaminy. G dy ktoś egzaminu nie złoży, 
musi kurs powtórzyć.

Konferencje antyreligijne dla ludności składają 
się zazw yczaj z odczytu antyreligijnęgo i sztuki tea
tralnej lub filmu. (Warto abyście sobie i jeden taki 
film sprowadzili). Pozatem  odbyw ają się antyreli
gijne konferencje i słuchowiska przez radjo. W tem 
wszystkiem  jednak  głucha wieś m eksykańska nie 
bierze udziału, gdyż radjoodbiorniki są na wsi 
rzadkością, a w dodatku starsze pokolenie indjów 
jest jeszcze mocno zacofane (analfabetyzm  na wsi 
jest jeszcze duży) i fanatycznie przyw iązane do ko
ścioła. Ale młode pokolenie jest już inne.

31.12.1934.

pigułki
są skonstruowane w ten sposób, aby gdy spadną 
na nieprzyjacielskie miasto nie w yrządziły krzyw dy 
kobietom i dzieciom.

„Bożyszcza"' — i policja. Ośw iadczenia, w y
chw alające jedność Włoch, są tak samo fałszywe 
ja k  zapew nienia o jedności Niemiec. Podczas ostat
niej w izyty  M.ussoliniego w M edjolanie straż p rzy
boczna dyktatora  składała się z 4 tysięcy policjan
tów a prócz tego przeprowadzono specjalne rewizje 
po domach, aby wysiedlić z m iasta każdego, kogo 
m ożnaby podejrzew ać o brak sympatji. dla „bo
żyszcza ludu włoskiego" *).

Czy niem a już zła na świecie? W szyscy 
znam y historję irlandczyka, który oznajmił, że 
miljony irlandczyków  czekają tylko na sygnał, 
by powstać i w ybić co do nogi znienawidzonego 
anglosaśa. Zapytany, czem u nie powstają, odparł: 
„To przez tę przeklętą policję". Coś podobnego 
musiało się zdarzyć, gdy zgodnie z w ielebnym  Ha
rold Houghem „zm artw ychw stanie C hrystusa p rzy 
pieczętowało koniec wszelkiego zla".

Przykład pokojow ego  współżycia. S tany Zjed
noczone i Kanada dają nam piękny przykład poko
jowego współżycia. W ciągu ostatnich 120 lat ża
den z tych krajów nie utrzym yw ał arrnji na gra
nicy ani okrętów wojennych na jeziorach. W czasie 
wojny 1812 r. am erykanie zdobyli Toronto w pro
wincji Ontario, przyczem  dowódca ich gen. Pike 
został zabity. Am erykanie zabrali buławę parla
mentu Ontario. O becnie panie z Toronto urządziły 
zbiórkę na wzniesienie pom nika gen. Pike a prez. 
Roosevelt nakazał zwrot buławy.

Katolicyzm w Japonji. Pew ien japończyk na
pisał książkę p. t. „Chrystus a japonja". Pow iada 
on, że chrześcijaństwo szerzy się wśród wyższych 
klas Japonji, lecz „niem a siły potrzebnej do kiero
wania życiem moralnem mas". W ygląda na to, że

*) Wogóle wszelkie „bożyszcza" mają to do siebie, że 
bez policji nie byłyby „bożyszczami". R e d .
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„chrześcijański" militaryzm, łatwo traliła do przeko
nania klasie rządzącej, ale ludzie, którzy mają to 
opłacić pieniędzmi i życiem nie „naw racają" się tak 
szybko.

Wolni myśliciele! popełnijcie  choć kilka
zbrodni. Wolni myśliciele nie m ają litości dla lu
dzi wierzących. Powinni być straszliwie występni, 
a tym czasem  rzeczywistość mówi co innego. Każdy 
chrześcijanin może dowieść, że wolna m yśl prow a
dzi do pijaństw a, kradzieży, cudzołóstwa i zbrodni: 
jasnem  jest (dla wierzącego), że jeśli trzym am y się

naszych zasad, musimy popełniać te występki z ta
ką samą łatwością z jaką jem y, pijem y lub idzie
my spać. Ale jakoś nam się to nie udaje! Jesteś
my tak moralni, jak  nasi bliźni a naw et czasem 
trochę więcej. Nie zapełniam y więzień ani nie gor
szym y moralistów. Jesteśmy niesłychanie prze
wrotnymi ludźmi i nic dziwnego, że nasz upórroz- 
wściekla chrześcijan. G dybyśm y mieli trochę po
czucia przyzwoitości, popełnilibyśm y kilka zbrodni 
poprostu. aby nie skom prom itować ich logiki.

Z  „Freethinker a"

B O L E S Ł A W  L I M A N O W S K I
Niestrudzony Bojownik o Prawdę i Sprawiedliwość, Nestor Socjalizmu pol
skiego, Myśliciel, Publicysta, Historyk, Człowiek o kryształowej czystości 

charakteru, 

zmarł w dniu 1 lutego r. b. w setnym roku życia.

Cześć Jego świetlanej pam ięci! 

Redakcja „Wolnomyśliciela Polskiego"

K R O N I K A
AWANTURA W- MAR) A W IT Y ZMIE

Biskupi m arjaw iccy zbuntow ali się przeciw ko 
arcybiskupow i Kowalskiem u i wypowiedzieli mu 
posłuszeństwo, jako niegodnemu noszenia szat ka
płańskich. W odpowiedzi na to arcb. Kowalski w y
dał orędzie do „w iernych", aby nie słuchali zbun
tow anych biskupów, gdyż są oni wyjęci z pod p ra
wa (ale jakiego!'') i utracili w ładzę konsekrow ania i 
rozgrzeszania, oraz inne własności magiczne, czyli 
to, czego nigdy nie mieli i nie m ają — nietylko bi
skupi i księża m arjaw iccy, ale wogóle w szyscy b i
skupi i księża na świecie.

Na tle tego buntu i orędzia doszło w Fa- 
bjanowie pod Płockiem w niedzielę 27.1 do aw an
tury. O to około dw ustu m arjaw itów  zabroniło bi
skupowi Przysieckiem u i czterem  innym księżom 
m arjaw ickim  jako w yklętym  odpraw ienia nabożeń
stwa. Chciano przytem  Przysieckiego i pozostałych 
księży rozebrać z szat „duchow nych". Bp. Przy- 
siecki w  pierwszej chwili nie w iedział o co chodzi, 
gdyż rzucony nań „chajrem " arcb. Kowalskiego je 
szcze go nie doszedł. Dow iedziaw szy się o pow o
dach aw antury, zlikw idow anej przez p o lic ję , bp. 
Przysiecki w yjaśnił „wiernym ", dlaczego on i inni 
biskupi podnieśli bunt przeciw ko Kowalskiemu. po- 
ezem tłum się uspokoił i wysłuchał mszy, odpra
wionej przez zasuspendowanego. Ponieważ i inni

zawieszeni w czynnościach biskupi zdołali przeko
nać „wiernych" o słuszności swego postępku, stano
wisko arcb. Kowalskiego stało się w tej chwili moc
no niepewne, jeżeli na „szczytach" hierarchji ma- 
rjawickiej nie dojdzie do prędkiego porozumienia, 
..doły" niew ątpliw ie pójdą w rozsypkę — ku dzikiej 
radości papieżników.

A „panna-m ateczka" Kozłowska, okrzyknięta 
„oblubienicą C hrystusa" i okadzana nieudolnemi ter- 
cynam i przez Kowalskiego, patrzy  na ten bałagan 
i załam uje ręce. Ale na to nic biedaczka nie p o ra 
dzi, bo umarli na nic wogóle poradzić nie mogą.

Jak  widzim y, zapowiedziana przez zmarłego 
w r. 1888 J. M. G uyau „bezreligijność przyszłości" 
(„L‘irreligion d ‘avenir") zbliża się. W szelkie prze
grupowania sekciarskie „wiernych" nie odnowią 
spróchniałych kości i to, co się przeżyło, roz
paść się musi. _ Galwanizow ane trupy  mogą drgać, 
ale nie ożyją. Żadna w ielka religja w naszych cza
sach zmontować się nie da. Czas ten już minął. 
Ludzie, którzy jeszcze nie dorośli do bezbożnictwa, 
a wyrośli już z pow ijaków  „w iary swoich ojców", 
próbują różnych kapliczek i m iejsca sobie znaleźć 
nie mogą, jak  niektórzy ludzie przed śmiercią. Nie 
rozwinie się też naszem zdaniem  i kościół narodo- 
dowy. A choćby naw et się rozwinął, nie potrw a 
długo. Będzie wegetował, jak  wegetuje: Narazie ra
tuje się rozwodami. Ale gdy wejdzie w życie usta
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wa o ślubach cyw ilnych i rozwodach, orzekanych 
przez sądy państwowe, dni jego będą policzone. 
Zacznie rozpadać się w tedy i katolicyzm, który do
bije św iecka szkoła i rozdział kościoła od państw a. 
Przejdzie 011 w tedy obecną fazę katolicyzm u fran
cuskiego, a potem skończy tak. jak skończył w Ro
sji, i jak niezadługo skończy w M eksyku. Dziś 
trw a tu  i owdzie jedynie siłą bezw ładu i ciemnoty 
mas i obojętności inteligencji. Ale z chwilą, gdy tę 
bezwładną bryłę ruszy z posad szerszy ruch um y
słowy lub m oralny, zm iażdży ona bałw ana, który 
użył je j za piedestał. W tedy Akcja katolicka ani 
konkordaty nic temu bałw anowi nie pomogą.

M ORDERSTW A W NIEM CZECH WG. WYZNAN

W edług „M ordstatistik" (Berlin 1954) na stomor- 
derstw, popełnionych w Niemczech w iatach  1928,1929 
i 1930 było przestępców  54 ewangelików, 45 katoli
ków. Ponieważ ewangelików jest w  Niemczech 38 
miljonów (licząc okrągło), a katolików 21 miljonów, 
da nam  to 1 m orderstwo na każde 703.700 ew an
gelików i 1 m orderstwo na każde 467.000 katoli
ków. Innemi słowy m orderców katolików  było 
w tych trzech latach w Niemczech 50,7 % więcej niż 
ewangelików.

W świetle tej statystyki „skarby w ychow aw 
cze" kościoła w atykańskiego w ypadają  niezbyt po
chlebnie i kom prom itują jarm arczną reklamę, jaką 
się tym  „skarbom " czyni, i tak  jes t na całym 
świecie.

DOBRZE, ALE CZY T O  W PO LSCE PRZEJDZIE?

Prof. Stanisław Gołąb opublikow ał projekt 
działu polskiego kodeksu cywilnego o stosunkach 
praw nych rodziców i dzieci. Według tego pro
jek tu  wszystkie dzieci są praw e, niepraw ych nie
ma. Spraw a dzieci nieślubnych jest jedną z naj
w iększych krzyw d społecznych, jak ie  się tym  dzie
ciom dotąd dzieją. 6% ogółu urodzeń w Polsce p rzy 
pada na dzieci nieślubne. D aje to przeszło 50 tys. 
rocznie. Innemi słowy: żyje obecnie w Polsce parę 
m iljonów ludzi nieprawego łoża. A jeśli się zważy 
jak ie  katusze moralne przechodzi w życiu każde 
dziecko nieślubne i jego m atka ze strony opinji, 
urobionej pod w pływ em  kruchty, zrozum iem y ogrom 
tej potw ornej krzyw dy jak a  się tym  paru miljonom 
ludzi działa i dzieje poza krzyw dą m aterjalną i cy 
wilną (alimentacja, spadkobranie i t. cl.). Tu dodać 
jeszcze należy, że 10 do 15% śmiertelności dzieci 
przypada na dzieci nieślubne.

Projektu ustaw y nie streszczamy, bo nuż po
dzieli los projektu praw a małżeńskiego i ustaw y o 
aktach stanu cywilnego? Poco więc robić sobie 
oskomę? i łudzić się choćby przez chwilę, że żyje
my w lepszych czasach, niż są?

ZAPOW IEDŹ ROZDZIAŁU K O ŚC IO ŁA  
O D  PAŃSTW A W NIEM CZECH

Minister propagandy Goebbels, przem aw iając 
w Trewirze w  d. 14 grudnia r. ub. oświadczył, że 
„narodow y socjalizm przyznaje się do pozytyw ne
go chrześcijaństwa, przestrzegając lojalności wobec 
obu kościołów—katolickiego i protestanckiego i żą
da tylko, aby przedstaw iciele tych kościołów nie

wtrącali się do polityki. Młodzież może swobodnie 
chodzić do kościoła, ale w ychow anie należeć musi 
do organizacyj państwowych. W spraw ie konfliktu 
w  kościele ewangelickim  m inister z naciskiem  
ostrzegał, że m o ż e  n a d e j ś ć  c h w i l a ,  k i e d y  
p a ń s t w o  p o w i e ,  ż e k o ś c i ó ł  e w a n g e l i c k i ,  
chcący za wszelką cenę utrzym ać dalej 28 oddziel
nych kościołów krajow ych, m u s i  p o s t a r a ć  s i ę  
o f i n a n s e  n a  i c h  s u b s y d j o w a n i e .  P a ń 
s t w o  n i e m a  n a  t o  p i e n i ę d z y " .

Zato Polska m a „na to" pieniądze.

AUTOMATYCZNY CU D ZA FRANKA

W kościele św. Jakóba w Lisieux można „prze
żyć cud za franka". N azyw a się on „cudem  róż". 
Stoi tam  posąg św. Teresy, opleciony girlandą róż. 
Za w rzuceniem  franka do autom atu zapalają się ża
rówki elektryczne w każdej róży. Niedawno, jak  
donosi „Nowy Wiek", pew ien nabożny pielgrzym  
ukląkł przed posągiem i chciał „przeżyć cud róż". 
W rzucił franka do autom atu. Ale nic się nie stało. 
W rzucił drugiego dnia i znowu nic. Potrząsnął au
tom atem  — nic. Zwrócił się tedy  do kościelnego 
z pretensją. „Ależ panie, — rzekł kościelny — pan 
sądzi, że każdy  jest godzien cudu? Autom at jest 
w porządku, tylko pańska w iara nie jest dość sil
na!"

Czyż to nie „cudow ny" kom binator z tego te- 
reskowego automatu? Znaki naw et na rodzaju i dy 
namice uczuć wrzucającego pieniądze. W każdym  
razie warto było zapłacić dw a franki, aby się p rze
konać o swej słabej wierze. W ątpim y jednak, czy 
to praktycznego francuza umocniło w  wierze na 
resztę życia. Raczej nie. Trzeciego franka już na- 
pew no na ten cel nie złoży i jeszcze innych 
ostrzeże.

To się nazyw a „wiara", „cud" i „nadprzyro- 
dzoność!" W szystko to razem  symbolizuje ów źle 
funkcjonujący autom at — bo wszystko to razem  ko
ściół dawno zautom atyzow ał, aby zgarniać franki i 
złote. O d głupców—rzecz jasna. C zy autom at w ia
ry  działa źle, czy dobrze — frank zawsze znajdzie 
się w kieszeni księdza. A naw et im gorszy auto
m a t— tem dla kleru lepiej — bo więcej znajdzie się 
pieniędzy w jego kieszeni — jak  to w idzieliśm y na 
opisanym  powyżej przykładzie.

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA P. Z. M. W.
W POZNANIU

W dniu 8 grudnia r. z. Koło urządziło odczyt 
„O  szkolnictw ie". Przem awiali ob. ob. Barcz, Lorek, 
G rupa i Florgorczak. O becnych przeszło 500 osób.

W dniu 16 grudnia r. z. łącznie z Tow. Popu
larno - L iterackiem  zorganizowano w sali Dw oru 
Grunw aldzkiego wielkie zgrom adzenie przeciw ko 
obecnej szkole klerykalnej, dom agając się bezpłat
nej szkoły świeckiej. Przem awiali ob. ob. Rosiński, 
Rejm iniak i Florgorczak. Zgromadzenie liczyło prze
szło 100 osób.

M owy były przyjm ow ane przez obecnych en
tuzjastycznie.

Koło poznańskie znów rozpoczęło swoją przo
dującą działalność wolnom yślicielską.
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ID E O L O G  PRAWA PIERWSZEJ NOCY

Zjawił się on w Niemczech, a nazyw a się 
Horsleben. Jegomość ten dotknięty obłędem rasiz
mu, proponuje w imię ulepszenia rasy  przyw róce
nie praw a pierwszej nocy.

„Natura kobiety, dowodzi p. Horsleben, kształtuje się 
pod wpływem tego, komu oddaje ona dziewictwo. Człowiek 
ten wywiera decydujący wpływ na przyszłe jej dzieci. W tem 
tkwi uzasadnienie dawnego obyczaju, zwanego „jus primae 
noctis”, wedle którego panna młoda ofiarowywała noc poślub
ną panu feudalnemu lub kapłanowi. Ulepszało to rasę lud
ności, którą uszlachetniała sfera panująca”.

Ponieważ niewolnictwo już dziś nie istnieje i 
feodalizm wraz z ohydnem  „jus prim ae noctis“ nie 
ma wielkich w idoków przyw rócenia, Horsleben do
maga się tego praw a dla państw a, które ulepszanie 
rasy  Horslebenów będzie powierzało w ybranym  do 
rozpłodu nordyjczykom .

M amy wrażenie, że przydałoby się oddać tego 
pana pod obserw ację jakiego dobrego psychjatry, 
aby pod jego w pływ em  natura p. Horslebena mo-

Z P R
Nowy miesięcznik

Ukazał się now y m iesięcznik społeczno-Iite- 
racki pod redakcją Konstantego Bobowskiego p. t. 
„ L e w y  t o r “ (W-wa, Królewska 16, PKO Nr. 1266,
4 zł. rocznie).

„Lewy tor“ pragnie służyć myśli socjalistycz
nej, krzew ić ją i podsycać w  klasie robotniczej, 
aby (klasa ta  nie dała uwieść się biernej filozofji 
trw ania (bo z bierności nic narodzić się nie może), 
aby nie rezygnow ała z walki z obecnym  stanem 
rzeczy, lecz szukała w łasnej drogi w yjścia z niego.

Wśród współpracowników widzim y nazwiska: 
prof. Zygm. Szymanowskiego. Dr. Adam a Próchni
ka, Stanisław a Baczyńskiego, W iesława W ohnouta 
(świetna „rozmowa z p. BergerePem", bohaterem  
Anatola F rance‘a), J. N. Millera, W andy W asilew
skiej, Edw arda Szymańskiego, Stanisław a Tołwiń
skiego...

Co różni szkolnictwo sowieckie od polskiego?

„K u r j  e r p o r a n n y "  zamieszcza co ponie
działek artykuły  o sowietach pióra zdolnego publi
cysty, ukrywającego się pod pseudonim em  „H aki— 
Beya". W nrze z 28 stycznia r. b. Haki-Bej, k tóry  czas 
dłuższy spędził w Rosji, zamieścił artykuł p. t. „Rze
czywistość i ideał w  szkolnictw ie sowieckiem ", 
w którym  om awia ostatnią reformę szkolną ZSRR, 
jej założenia teoretyczne i braki w ykonaw cze—i tak 
ten artyku ł kończy:

Braki materjalne, metodyczne i programowe, jakie istnie
ją w szkolnictwie sowieckiem, prawdopodobnie przetrwają 
niejedną „piatiletkę”, ale braki te nie stanowią istoty szkol
nictwa sowieckiego. Istotę jego bowiem stanowi radykalne i 
konsekwentne zerwanie z tem wszystkiem, co może przeszka
dzać w kształtowaniu umysłu i psychiki obywatela zgodnie 
z zagadnieniami i celami współczesnego państwa i zgodnie 
z rozwojem intelektualnym i moralnym ludzkości. Jednem sło
wem, w szkolnictwie sowieckiem nie znajdujemy ani śladu

gła się ukształtow ać należycie i wyw rzeć decydu
jący  w pływ  na jego przyszłe idee.

Przy tej sposobności przypom inam y, ze prawo 
pierwszej nocy, jako  przyw ilej zw yrodniałych „pa
nów" feodalnych, zostało w wielu krajach zam ie
nione na okup. W Ariglji miało to miejsce jeszcze 
w XVIII w. W Niemczech i we Francji trw ało ono 
jeszcze w w. XVIII. Wielu jednak  panów  nie ko
rzystało z tych upraw nień — ale byli tacy  zwyrod- 
nialcy, którzy nie chcieli zrzec się swego zw ierzch
niego praw a do poddanek — zwłaszcza m łodych i 
ładnych. Prócz panów  świeckich korzystali z tego 
praw a również i panowie duchowni. W rachunkach 
klasztoru w Adelbergu m am y rachunki w ykupu 
jeszcze w  drugiej połowie XV w. Nowożeniec m u
siał złożyć bryłę soli, a panna młoda pew ną sumę 
pieniędzy oraz szereg przedm iotów, jak  patelnię ta 
kiej wielkości, żeby na niej siąść mogła, osełki m a
sła „wielkości swoich pośladków " i i. d. Z tego 
wynika, że nie każda m łoda para mogła się w yku
pić od swoich zobowiązań na rzecz przeora i jego 
mnichów.

A S Y
tej uświęconej przez tradycje bzdury, która pokutuje w syste 
mie szkolnym prawie wszystkich państw kapitalistycznych, 
gdzie umysły przyszłych obywateli kształtuje się według da
wno obumarłych form średniowiecznych, jedynie chyba tylko 
po to, by balast światopoglądu z przed 2 tysięcy lat prze
szkadzał im w rozumieniu otaczającej ich rzeczywistości i w 
uczciwem pełnieniu przez nich obowiązków obywateli nowo
czesnego państwa. Od tej bzdury szkolnictwo sowieckie jest 
całkowicie wolne — i to stanowi jego istotny sens, bo stwarza 
podwaliny pod wychowanie naprawdę nowoczesnego czło
wieka.

jak ie  to „uświęcone przez tradycję bzdury 
sprzed 2-ch tysięcy lat, pokutujące w system ach 
szkolnych w szystkich niem al państw  kapitalistycz
nych" m a autor na m yśli—nietrudno się domyśleć. 
Dlatego bzdury te stanow ią rdzeń i istotę szkolni
ctw a polskiego i czynią z niego potworka, p rzypo
minającego średniowieczne chim ery na wieżach n ie
których katedr gotyckich m. in. na froncie kościoła 
Notre Dam e (Naszej Pani) w Paryżu.

Z bzduram i temi szkolnictwo sowieckie zer
wało oddaw na „radykalnie i konsekw entnie" — na
tom iast w Polsce są one szanow ane jako świętości 
narodowe, chroni je kodeks karny, a narzuca szko
ła, aby młode pokolenia polskie nie stały się „broń 
boże"! „napraw dę nowoczesnymi ludźmi". A tego 
polska racja stanu boi się jak ognia.

Rozsądne słowa

W nrze 1 -ym  „ P r z e w o d n i k a  P r a c y  S p o 
ł e c z n e j " ,  w ydaw anego przez Związek N auczy
cielstw a Polskiego p. K. Maj zamieścił artykuł o 
„Zadaniach Związku N. P. w dziedzinie pracy o- 
św iatow ej w dobie obecnej", w którym  czytamy:

Praca oświatowa winna...
Uświadomić jednostkę i społeczeństwo, że do państwa 

należy sankcja i władza w dziedzinie wychowania intelektual
nego, moralnego i fizycznego ogółu obywateli.

winna przygotować jednostkę i społeczeństwo do współ
działania z pańsiwem w walce z klerem, który, sięgając po 
władzę polityczną, dąży do podporządkowania kultury i o
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światy własnym celom, sprzecznym z interesami naszego pań
stwa.

Nic słuszniejszego ponadto. Autor nie zw raca 
się z tern wezwaniem  do M inisterstwa Ośw iaty, bo 
byłoby to rzuceniem  grochu o ścianę, lecz do Zw iąz
ku, który  tego rodzaju hasło, jak  w alka z klerem, 
sięgającym w Polsce po „rząd dusz“ w celach 
sprzecznych z najżywotniejszemu interesam i nasze
go państw a już zrozumiał, gdy w Alei Szucha zda
ją  się nawet nie wiedzieć, co to wogóle znaczy. 
Natomiast zrozum iała to KAPra, która zaw yła z p a 
sji na całą Polskę i poprzysięgła zemstę „bezboż
nem u'4 związkowi za nowy „niesłychany” w ybryk, 
równy w ybrykow i p. Baryckiej—Zajchowskiej.

Nacjonalizm wszędzie ten  sam
„ N a s z  P r z e g l ą d ” oburzał się niejednokrot

nie na „Gazetę W arszaw ską”, iż razem  z klerem 
szczuje dewotów i dew otki na nauczycieli i nau
czycielki narodowości żydowskiej, pracujące w szkol
nictwie polskiem  i żąda ich wyrzucenia.

Tym czasem  tenże sam „Nasz Przegląd” pisze 
z oburzeniem  w artykule „Chrześcijańska kierow nicz
ka szkoły powszechnej dla dzieci żydow skich”, że 
na stanow isku kierow niczki szkoły powszechnej 
Nr. 27, m ającej większość dzieci żydowskich, za
mianowano „gojkę” Lewandowską.

Społeczeństwo żydowskie—wola ..Przegląd”—musi odra- 
zu zająć stanowisko wobec tego faktu, nie czekając aż nastą
pią dalsze podobne.

Z  K S I
Nowe książki Jeansa

James Jeans. Nowy świat fizyki, przełożył dr.
A. Dmochowski, W-wa (b. r.). Bibljoteka Wiedzy, tom
111, Trzaska, Ewert i Michalski, str. 157, cena zł. 9.60.

„Rozpowszechniło się szeroko prześw iadczę- ' 
nie — pisze autor w przedm owie — iż nowe w ska
zania astronomji i fizyki są powołane do spowodo
wania olbrzymiego przew rotu w zapatryw aniach na
szych zarówno na wszechświat, jako całość, jak  i 
na znaczenie życia ludzkiego. O dpow iedzi jednak 
na to, na czem  ten przew rót w  naszych pojęciach 
ma polegać, mogłaby udzielić właściwie tylko filo
zofja. Pow inna ona jednak  w ysłuchać przedtem , 
zdaniem  autora, głosu nauki i poprosić ją  o w ypo
wiedzenie swego zdania, zarówno co do faktów 
stw ierdzonych, jak  i tym czasow ych hipotez”.

Uprzedzając niejako tę prośbę ze strony filo
zof ji, prof. Jeans (czyt. Dżins) zabiera głos i w czte
rech pierw szych rozdziałach swej książki, zaty tuło
wanej w oryginale „Tajem niczy w szechśw iat”, stre
szcza przystępnie, obrazowo i zrozumiale, dzisiejszy 
stan w iedzy przyrodniczej, by w piątym , końcowym , 
dać próbę poglądu filozoficznego na świat na podsta
wie „stw ierdzonych przez naukę w spółczesną fak
tów i jej tym czasow ych hipotez”. W rozdziale p ierw 
szym  („Gasnące słońce”) autor mówi o życiu na 
naszej planecie, uw ażając je tylko za uboczny pro
dukt ogólnego planu natu ry  i o tern, co je  czeka, 
gdy gasnące słońce, tracące w każdej minucie 250

ja k  widzimy, fanatyzm  ghetta nie jest ani tro
chę lepszy od fanatyzm u kruchty, k tóry z niego 
wyrósł. Jeden w art drugiego. To samo da się po
wiedzieć i o nacjonalizmie pejsów i o nacjonaliz
mie sum iastych wąsów.

O m aw iając tę sprawę. „K u r j  e r  P o r a n n y “ 
z t8.XlI pisze:

dla gazet endeckich takie oświadczenie ze strony żydowskiej 
— to nieładna gratka. Podchwytuje się je skwapliwie, znajdu
jąc w niem usprawiedliwienie dla swojej akcji w kierunku 
ostatecznej klerykalizacji szkoły. Zarówno żydzi, jak endecy, 
tłumaczą się jednakowo mętnie, niezbyt logicznie i cłryba nie
zbyt szczerze.

Dla nas ta wzruszająca koincydencja poglądów jest bar
dzo charakterystyczna, ale nie przynosi niespodzianek. K lery
kalizm i nacjonalizm żydowski nie jest innego gatunku, niż 
endecki. Nie jest ani mniejszy, ani mniej zachłanny, ani mniej 
nasycony' nienawiścią, ani bardziej logiczny.

W yrasta i wspiera się na ciemnocie mas, na panowaniu 
zabobonu tak u jednych, jak i u drugich. Z tej ciemnoty ży
je, czerpie soki duchowe i materjalne. nic więc dziwnego, że 
starannie ją pielęgnuje i podsyca.

1 tak kończy:
Jeśli chodzi szczególnie o spór tu przytoczony, będzie 

on aktualny tak długo, póki szkoła publiczna w Polsce nie 
nie zrzuci z siebie w sposób zasadniczy więzów wszelkie 
„wyznaniowości”, uzależniających ją w sposób tak silny od 
wpływów postronnych, a zasadniczo jej obcych, od k lerykaliz
mu zarówno katolickiego, żydowskiego, jak każdego innego, 
który w szkole. publicznej chce zdobyć tylko jeden z najpo
ważniejszych instrumentów w walce o swoje własne cele, tak 
niewiele mające wspólnego z wychowawezemi zadaniami 
szkoły.

A Ż E K
miljonów tonu swej m asy drogą prom ieniowania 
zagaśnie. Ale że potrzebuje ono iniljony m iljonów 
lat, by  stracić znaczniejszą część swej wagi, więc 
m ożem y jeszcze spać spokojnie.

Nowy świat fizyki współczesnej (rozdział d ru
gi) odrzuca dotychczasow y m echaniczny sposób 
tłum aczenia św iata a przyjm uje jego m atem atyczną 
interpretację. Świat nie składa się już z atomów 
D em okryta, ani z korpuskul Newtona, lecz z f a 1, 
(m echanika falowa, funkcje falowe i t. d.), w 
których rozpłynęły się również i najm niejsze pod
stawowe składniki materji: elektrony i protony,
sprow adzające zagadnienie m aterji do zagadnienia 
elektryczności. Teorja kw antów  (Planck, Heisen- 
berg. Schroedinger i in.) zakw estjonow ała istnienie 
praw a przyczynowości, gdyż przy jego pom ocy nie 
jesteśm y np. w stanie określić z całą ścisłością jed 
nocześnie położenia i ruchu cząsteczki i tam  zw ła
szcza, gdzie atom y i elektrony w ystępują  pojedyn
czo (gdy w ystępują w większych masach, praw o 
przyczynowości zakw estjonow ać się nie daje). Teorja 
ta przyjm uje, że praw ie w szystkie praw a przebie
gów fizycznych są natury  s t a t y s t y c z n e j ,  to 
znaczy, że doświadczenie tylko w p r z y b l i ż e 
n i u ,  — niejako według „średniej arytm etycznej” — 
potw ierdza to, co zakładają poszczególne praw a 
przyrodnicze. Do w yprow adzenia zaś tej „średniej 
arytm etycznej” potrzebna jest w łaśnie „statystyka 
w yników ”. O statn ia analiza praw: zachow ania m a
terji, energji i masy, sprow adziła je  do jednego 
prawa: praw a zachow ania masy, gdyż zarówno ma-
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terja jak  i energja — bez względu na to, czy je 
traktujem y łącznie, czy też oddzielnie, — m ają 
masę.

„M aterja i promieniowanie"' (rozdział trzeci) 
jest jednem  i tern samem. Stąd cały w szechśw iat 
redukuje się obecnie do świata ś w i a t ł a  w formie 
potencjalnej lub czynnej (81). Czyli innem i słowy 
„św iat m aterjalny roztapia się w  niem aterjalne pro
mieniowanie, a to co dotykalne, zamienia się w 
niedotykalne" (str. 77).

W rozdziale czwartym : „W zględność i eter“ 
autor poddaje krytyce dotychczasow e przestrzenne 
ujm owanie świata w trzech w ym iarach — i zgodnie 
z teorją względności (Einsteina) oświadcza, że może 
on być ujm ow any tylko w czterech w-ymiarach 
zw ykłej przestrzeni, dopełnionej przez czas, jako 
w ym iar czw arty, przyczem  pojęcie eteru zostaje 
zastąpione term inem  „continuum " (od continuo w ią
zać, łączyć, trw ać ciągle). „Praw a natury  w yrażają 
zdarzenia, zachodzące w czasie i (w zakrzyw ionej 
według Einsteina) przestrzeni, przeto należy je spro
wadzić do owego czterowym iarowego „continuum". 
„Przestrzeń i czas — pow iada autor na str. 115 — 
jako  dw a oddzielne pojęcia znikły obecnie ze 
wszechświata, a teraz oto siły graw itacyjne (ciąże
nia) znikają również, zostawiając jedynie continuum; 
bo to, co nazyw am y praw em  grawitacji, nie jest 
niczem innem, jak  formułą m atem atyczną p rzy 
spieszenia poruszającego się ciała—zm iany szybko
ści jego ruchu. Autor przew iduje, że i siły elektro
m agnetyczne rozpłyną się również w  owem conti
nuum.

W rozdziale piątym  („W przepastne głębiny") 
autor—choć, ja k  pow iada nie jes t filozofem — daje 
próbę filozoficznego poglądu na świat, opartego na 
wynikach obecnego stanu wiedzy. Przychodzi jed 
nak do przeświadczenia, „iż najw yższą zdoby
czą fizyki dwudziestego wieku nie jest ani teo- 
rja względności z jej zespoleniem  w jedność cza
su i przestrzeni, ani teorja kw antów  (Plancka) z jej 
obecnem pozornem  zaprzeczeniem  praw a przy- 
czynowości (a więc i z pozornem zaprzeczeniem  
determinizm u, uw. n. *), ani też rozłożenie atom u 
z w ynikającem  zeń odkryciem , że wszelkie rzeczy 
nie są tem, czem się być w ydają, lecz poprostu 
ogólne zrozumienie, iż  nie zetknęliśmy się jeszcze  
z  ostateczną rzeczywistością. Posługując się znanym  
porównaniem  Platona, możemy powiedzieć, że wciąż

*) Wg fizyki kwantowej (zasady niepewności Ileisen- 
berga—r. nie wszystko daje się ściśle p r z e w i d z i e ć
w wywolywanem zjawisku fizycznem, stąd wielu fizyków dzi
siejszych kwestjonuje prawo przyczynowości i determinizm, 
na których wspierała się dotychczasowa fizyka klasyczna. Ale 
tak jest tylko w praktyce, w świecie doświadczenia, w świe
cie, poznawanym zmysłami, bo w świecie teoretycznym  fizy
ki kwantowej—powiada Max Planck, jej twórca w swoim odczy
cie „O pojęciu przyczyny w fizyce’1 (Max Planck i Erwin 
Schroedinger „Zagadnienia współczesnej nauki,wyd. „Mathesis 
Polskiej”, W-wa, 1933, stronica 40)—panuje determinizm równie 
scisły, jak i w świecie fizyki klasycznej, inne są tylko użyte 
symbole i przepisy rachunkow e”. Sam Planck przyznaje (L. 
c. str. 38), że „wniosek” o całkowitem odrzuct-niu przez fizy
kę współczesną przyczynowości i determinizmu, jest „conaj- 
mmej przedwczesny”. Jeans nie ma szłuszności, mówiąc o p o- 
z o r n e m  z a p r z e c z e n i u  przez teorję kwantów prawa przy
czynowości. Przyczynowość i determinizm mimo to istnieją, 
a jeśli w wywołancm zjawisku nie wszystko jest identyczne 
z poprzedniem  zjawiskiem, to tylko dla tego, że warunki nie 
musiały bye identyczne, czego eksperym entator mógł nie zau-

jeszcze siedzim y w naszym lochu, odwróceni ple
cami do światła, z oczym a wpatrzonem i w cienie, 
przesuw ające się po ścianie (str. 129). Innemi słowy: 
obraz świata w  dzisiejszej w iedzy przyrodniczej 
jest tylko tworem m yślowym , dającym  się pojąć 
za pom ocą czystej m atem atyki, gdyż „nie ulega 
wątpliwości — pisze na str. 155 — iż natura zbliża 
się w  jakiś sposób bardziej do pojęć czystej m ate
matyki, aniżeli do pojęć biologji lub inżynierji". 
Robi to wrażenie, że nauka dzisiejsza znów odkła
da na bok realizm, a na jego miejsce staw ia idea
lizm. Autor jednak  powiada, że tak  nie jest, gdyż 
„rzeczywistość objektyw na istnieje, ponieważ pewne 
rzeczy działają na moją i twoja świadomość w jed 
nakow y sposób, ale jeżeli jest praw dą, że istota 
substancji jest niepoznawalna, linja dem arkacyjna 
pom iędzy realizm em  a idealizm em  zaciera się n ie
mal zupełnie" (str. 159). Z myślowego obrazu św ia
ta, autor, który jest deistą, przyjm ującym  koncep
cję m asońską „budowniczego św iata", w yprowadza, 
wniosek, że jeśli wszechśw iat jest światem  myśli, 
to i stworzenie św iata (które wg. niego musiało 
mieć miejsce, choć nie wiadomo, jak on to sobie 
wyobraża), „musiało być również aktem  m yślowym " 
(str. 146). Autor robi jednak  zastrzeżenie, że jeżeli 
ktoś w yobraża sobie owego twórcę świata, jak  w y
olbrzym ioną istotę ludzką, ożywioną uczuciam i i dą
żeniami, podobnemi do naszych, i istnienie takiej 
istoty uznaje za pewnik, dla tego żadne argum enty 
naukowe nie istnieją. (14) „Bóg" więc Jeansa nie 
jest „osobą żywą, jak u teistów (np. u chrześcijan), 
lecz oderw anem  m atem atycznem  czy m etafizycznem  
pojęciem. Poprostu m a to być m yśl m atem atyczna, 
ale myśl, jak  wiemy, bez mózgu nie istnieje. Skoro 
tedy  m ówim y „myśl", zakładam y tem samem  a prio
ri, że m usiał być mózg, który ją  pom yślał, a mózg 
mają tylko „osoby". Ze zaś „bóg" Jeansa ma nie 
być osobą, więc jest fikcją, a fikcja nie może być 
stwórcą św iata i to w dodatku stwórcą św iata z n i
czego. To dobre dla teologa, a nie dla uczonego.

Autor widocznie sam czuł, że to jego rozumo
wanie niewiele jest warte, bo prosi w zakończeniu, 
aby te w szystkie w yw ody traktow ać, jako  „osobi
ste przekonanie" (inaczej mówiąc: wiarę), jako  rze
czy „niepew ne i spekulatyw ne", gdyż nikt nie wie, 
„ile jeszcze zakrętów  zęobi strum ień w iedzy". D la
tego nauce nie wolno, jego zdaniem, ani niczego 
zwiastować, ani niczego przepow iadać", (str. 152).

Przyjm ujem y to do wiadomości i nie zaprzą
tamy sobie więcej głowy „przekonaniem  osobistem" 
szanownego profesora, że stworzenie św iata z ni
czego m usiało istnieć.

*

Prócz omówionej książki, w ydała „Mathesis 
Polska" dwie inne prace prof. Jeansa: „ W s z e c h 
ś w i a t — g w i a z d  y,j. n r - g ł a wi c e ,  ■ a t o m y "  (str. 
506, cena zł. 21.60 w oprawie) i „ N i e b o — a s  t r o 
n o m  j a  d l a  l a i k ó w "  (str. 194, cena zł. 9.60 
w oprawie). Obie w przekładzie dra. W. Kapuściń
skiego i obie .ozdobione lieznemi fotografjami i ry
sunkami.

Pierw sza z tych książek pow stała z w ykła
dów uniwersyteckich w Cam bridge i zawiera po
pularnie ujęty przegląd metod i w yników badan
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astronomji współczesnej, zarówno opisowej, jak i 
teoretyczej, przedstaw iony w sposób zrozum iały dla 
czytelników, nieposiadających specjalnego przygo
towania naukowego, a druga, jeszcze popularniej
sza, powstała z pogadanek prof. Jeansa przez radjo 
dla słuchaczów, nie m ających żadnego przygotow a
nia specjalnego do poznania tej, jak  powiada, „naj
bardziej poetycznej z nauk". O  ile w pierwszej 
z tych książek autor om aw ia całokształt dzisiejsze
go stanu w iedzy astronom icznej z je j hipotezam i 
zwłaszcza kosmogonicznemi („Geneza światów", te- 
orja przypływ ow a i inn.), to druga staje przew ażnie 
na gruncie faktów stwierdzonych.

W ykład prof. Jeansa jest—jak  już nadm ienili
śm y—czarujący. Tłumacze robili co mogli, aby nic 
z tego czaru nie uronić. O d czasów Flam m ariona 
nikt tak pięknie i przystępnie o wszechświecie nie 
mówił — jak  właśnie prof. Jeans.

H. W.

ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
Warszawa, Królewska 16

W dniu 16 lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. prof. S t a n i s ł a w  B a c z y ń s k i  wygłosi 
odczyt p. t. „REALIZM SOCJALISTYCZNY w Z. 
S. R. R.“.

W dniu 23 lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej- 
wiecz. ob. prof. L u d w i k  W e r t e n s t e i n  wygłosi 
odczyt P. t. „NA TLE DZISIEJSZYCH PO JĘ Ć  
FIZYCZNYCH".

WAŻNE DLA W YCHOW AW CÓW !

W yszło z druku dzieło

WŁADYSŁAWA PO N IECK IEG O  

P. t. MYŚLICIELE I BOJOW NICY
z przedm ow ą H e n r y k a  W r o ń s k i e g o

zaw ierające 26 życiorysów działaczy społecznych, 
rewolucjonistów i t. cl.

str. 160 — cena zł. 2.— 
porto —.30, porto polecone —.60

Należność prosim y w płacać do P. K. O. Nr. 14200, 
konto „W olnomyśliciela Polskiego".

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(łącznie z „Błyskami woInomyślicielskiemi“)

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75
półrocznie „ 10.00 numer pojedynczy „ —.60
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00

K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J S  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

POLECA LOSY DO I KLASY 32-giej LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

Cena dla rozpoczynających grę od klasy l-szej

'A losu zł. 10— */j" losu zł. 20— 1 los zł. 40—

Należność prosimy przekazywać przez P.K.O. 16.488

Ważne dla Wolnych Myślicieli

Wyszła z druku nowa praca

d - r a  L e o n a  Ś w i e ż a w s k i e g o
o tre ici społecznej

p. f. PRZYRODZONY USTRÓJ SPOŁECZNY
Str. 172

C ena zł. 2. — Porto zw ykłe zł. 0.30 
„ polecone „ 0.60 

Praca pow yższa łącznie z dwom a poprzedniem i 
dziełami tegoż autora:

1) Bóg-Rozsądek — Zasady religji wiarygodności,
godnej rozsądnego człowieka.

C ena zniżona zł. 5. (-porto polecone 0.95

2) Tragedja Inteligencji — C ena zniżona zł. 1.—
-j- porto zw ykłe 0.30 

stanowi trylogję i jest jej zakończeniem.

Całość oparta na syntezie nowoczesnej myśli 
i nowoczesnego poglądu na świat.

Należność prosimy wpłacać do P. K. O . Nr. 14.200, 
konło „Wolnomyśliciela Polskiego".

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Pol.“):

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00
„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pólrocz. „ 9.00
„ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4.50

10 egzemplarzy zagranicą zt. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, Królewska 16, teł. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200

Redaktor Józef Wroński W ydaw ca „Wolność" sp. z o. o.
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